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Roia Kościo ła  w św ięcie •  P o ­

lon ia  w B e lg ii *  Piękny wiek, 

ale  życie nie zaw sze piękne * 

Twórca słynnych „ S ło n e czn i­

ków" *  Uczm y dzieci w rażliw o­

ści o  Porady

Kapliczki przydrożne, leśne i polne stanowią specyficzny element polskiej sztuki 
ludowej. Najczęściej spotykaną figurą rzeźbioną w drzewie i umieszczaną 
w takich kapliczkach jest postać Chrystusa Frasobliwego, wspierającego na dłoni

zadumaną twarz
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CZŁOWIEK
istota przem ijająca

.P rzem ija  bow iem  posłać tego św iata” (Kor 7,31).

„Szybko  m ija ją  dni m o je — ja k  biegacz, a szczęścia nie 
znają, m k n ą  jak  łodzie z  sitowia, gonią jak  orzeł ofiarę” 
(Job 9, 25— 26).

, Śmierć weszła  przez  okna  nasze, wdarła się w  nasze, 
pałace, i na u licy wytracała dzieciątka i m łodzież na 
placach przes tronnych” (Iz 9,20).

Wszyscy nieomal ludzie, choć trochę oczytani, znają 
słynne powiedzenie Heraklita, filozofa z Efezu, żyjące­
go na przełomie VI i V wieku przed Chrystusem : — 
,.pantą re i” — wszystko płynie. Na tym  świecie nie ma 
nic stałego i niezmiennego, wszystko się przekształca i 
przemienia. Dla zobrazowania swojej wypowiedzi po­
równał H eraklit dokonujące się przem iany do zmienia­
jących się wód w rzece. Nie można wstąpić dwukrotnie 
do tej samej rzeki, gdyż przy następnym  wejściu inne 
napłyną wody. W tych nieustannych zmianach, na które 
stale patrzym y i doświadczamy ich, zacierają się granice 
między przeciwieństwami. Nie ma wyraźnej granicy 
między dniem a nocą, młodością a starością, życiem i 
śmiercią, dobrem  i złem.

Zupełnie podobnie, choć nie z filozoficznego punktu 
widzenia, o przemijalności wszystkiego, co nas na świe­
cie otacza, napisał pięćset lat później apostoł Paweł w 
T Liście do K oryntian: „Przem ija bowiem postać tego 
św iata” (Kor 7,31). Jeszcze wcześniej od św. Powła i 
wcześniej od Heraklita, w księgach Pisma św. Starego 
Testam entu, natchnieni autorzy raz po raz ze smutkiem  
stwierdzali, że nie tylko zmienia się świat, ale zmienia 
się i przem ija człowiek, najdoskonalsza istota na ziemi.

Szybko m ijają  dni moje jak biegacz, a szczęścia nie zna­
ją; m kną jak  łodzie z sitowia, gonią jak orzeł ofiarę” 
(.Job 9, 25-26). Kresem  przemijalności człowieka jest 
śmierć. Ziemska nasza wędrówka ma swoje określone 
w ym iary czasowe i kończy się śmiercią. W sposób dra­
m atyczny pisał o niej Izajasz, jeden z największych pro­
roków Starego Testam entu: „Śmierć weszła przez okna 
nasze, w darła się w  nasze pałace, i na ulicy w ytracała 
dzieciątka i młodzież na placach przestronych” (Iz 9.20). 
Chciał w  ten sposób wyrazić tę prawdę, znaną wszyst­
kim z codziennego doświadczenia, że śmierć spotyka lu ­
dzi w różnym wieku i w  odmiennych sytuacjach. P rzy­
chodzi ona nieuchronnie, czasem nieoczekiwanie. Jedni 
czekają na nią długie lata, a złożeni ciężką niemocą usil­
nie pragną rozstać się z tym  światem, inni pragnęliby jej 
uniknąć, bo zaskakuje ich nagle, w kwiecie młodości.

I znów w arto posłuchać owsgo męża boleści Joba, jak 
skarży się przed Bogiem na krótkość swoich dni, z ja ­
kim głębokim pesymizmem patrzy  w niezbyt ciekawą 
przyszłość: „Czyż nie są krótkie dni mego życia? Od­
wróć Twój wzrok, niech odetchnę, nim  pójdę, by nigdy 
nie wrócić do kraju  pełnego ciemności, do ziemi czarnej 
jak noc, do cienia chaosu i śmierci, gdzie mroki świecą 
jedynie” (Job 10, 20-22). Chwilowy pesymizm, bliski 
rozpaczy, zostaje wkrótce przezwyciężony mocną nadzie­
ją  w dobroć i miłosierdzie Boga, k tóry  nie pozwoli zgi­
nąć człowiekowi na wieki. Jeśli tylko człowiek będzie 
miał serce w ierne i do Boga wzniesie swe ręce, odsunie 
je od występku, grzechu w swoim życiu nie ścierpi, 
w tedy cierpienie jego pójdzie w  niepamięć i będzie je 
wspominał jak miniony deszcz. ..Życie roztoczy swój 
blask jak  południe, m rok się przem ieni w  poranek. Pe­
łen nadziei, ufności, strzeżony bezpiecznie odpoczniesz” 
(Job 11,16-18).

To przejście starotestam entow ego mędrca od sm utku 
do radości, od rozpaczy do nadziei, wprowadza nas w 
klim at nadziei nowotestam entowej. W oczach wiary, 
w świetle Ewangelii, to co podlega zniszczeniu, przyjm ie 
moc niezniszczalnego, to, co śmiertelne, przyoblecze się 
w  nieśmiertelność. Św ięty Paweł nie wątpi o tym  ani 
chwili, dlatego pisał w  I Liście do K oryntian: „Sieje się 
ciało podległe zniszczeniu — powstaje ciało niezniszcza­
lne, sieje się pozbawione zaszczytów — powstaje okryte 
chwalą, sieje się słabe — powstaje mocne, sieje się 
ciało podległe zmysłom — powstaje ciało podległe ducho­
wi. (...) Kiedy to co podlega zniszczeniu, przybierze pos­
tać niezniszczalną, a to, co śmiertelne, przybierze pos­
tać nieśm iertelną, wówczas spełni się to, co napisano. 
Zwycięstwo pochłonęło śm ierć” (IK or 15, 42-44 ; 54-55).

Chrześcijanie, którym  Jezus Chrystus zostawił nadzieję 
takiego zm artw ychw stania, jakiego sam doświadczył, 
nie obawiają się przem ijania, ani jego kresu tj. śmicrci. 
Nie w yobrażają sobie życia w  postaci rzeki płynącej 
wyrobionym  korytem  ku swemu ujściu i niosącej ich 
biernych na swojej fali w  absurd śmierci. Śmierć czło­
wieka nie oznacza absolutnego końca jego egzystencji, 
lecz jest tylko przejściem, narodzeniem  do nowego ży­
cia. Księga Objawienia św. Jana (Apokalipsa) ukazuje 
to inne. dalsze życie w obrazie Bożego m iasta Jeruza­
lem, które ma zstąpić z nieba jako dar udzielony lu ­
dziom i wypełnienie ich najw iększych m arzeń: „Potem 
ujrzałem  niebo nowe i ziemię nową, bo pierwsze niebo 
i pierwsza ziemia przem inęły i morza już nie ma. I Mia­
sto Święte — Nowe Jeruzalem  ujrzałem  zstępujące 
z nieba od Boga, przystrojone jako oblubienica zdobna 
w klejnoty dla swego męża. I usłyszałem donośny głos 
mówiący od tronu: Oto przybytek Boga z ludźmi. I za­
mieszka wraz z nimi, i będą oni Jego ludem, a On bę­
dzie Bogiem z nimi. Otrze z ich oczu wszelką łzę, a od­
tąd już nie będzie śmierci. Ani żałoby, ani krzyku, ani 
trudu” (Ap 21, 1-5).

Człowiek jest istotą przem ijającą ■— to praw da —
— ale człowiek wierzący nie może z tą  praw dą się po­
godzić. Jego przem ijanie jest tylko przekształceniem  się. 
dojrzewaniem  do nowego życia, a śmierć w  tym  dojrze­
waniu jest m omentem  szczytowym — osiągnięciem 
pełni rozwoju. B rak w iary w dalsze, wieczne życie, jest 
równocześnie brakiem  jakiegoś gruntu, na którym  moż­
na by stanąć, by nie pogrążyć się w  otchłanną przepaść, 
jest brakiem  oparcia, podpory. Jak  świetnie rozumiał 
to nasz w ybitny filozof Roman Ingarden, którego w y­
powiedzi parokrotnie przytaczałem  w artykułach o czło­
wieku. W ..Książeczce o człowieku” (W-wa 1972) zasta­
nawiał się nad nieuchronną przemijalnościę wszystkie­
go, co nas otacza i nad naszą w  tym  przemijalnością 
i doszedł do wniosku, że nie w każdej epoce ludzie mogą 
tak ostro, w bezpośrednim  doświadczeniu, zetknąć się z 
przypadkowością wszystkiego, co rzeczywiste. ,,I nie ka­
żdy z nas i nie w  ciągu całego życia zdaje sobie z tego 
sprawę. Dopiero gdy jesteśm y świadkami tego, jak w 
gruzy rozpadają się moce, k tóre nam  się wydawały 
niewzruszone, jak naw et genialne dzieła ludzkie z 
biegiem czasu się starzeją,... jak wartości, które przyś­
wiecały szeregowi pokoleń, przecież pewnego dnia uka­
zują się ułudą, jeżeli wreszcie w  sobie samych odkryw a­
my możliwości nieistnienia — wówczas dopiero widzi­
my, że ów trw ały  byt, którym , jak  się zdawało, sami 
jesteśm y, jest przecież przelotny i ułomny i domaga się 
w najgłębszym  rdzeniu jakiegoś oparcia, jakiejś podpo­
ry ” (s. 52-53).

Dla ludzi wierzących takim  „oparciem ” i taką „pod­
porą” jest Wszechmogący Bóg, który  człowieka stworzył 
jako istotę przem ijającą, ale też i nieprzem ijalną. On 
jeden mocen jest zapewnić nam  nowe, inne życie.

Ks. E. BAŁAKIER
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ROLA KOŚCIOŁA W SWIECIE

„ I d i c l i  w le c  1 n au cza jc ie  w iz y u lk ie  narody ,  u d z ie ­
la jąc im  ch rztu  w  im i ę  O jca  i S y n a  i D u c h a  Ś w i ę ­
tego"  (Mt 28,19)

Jeśli chcemy określić m iejsce Kościoła w 
świecie, m usim y najp ierw  zdać sobie spra­
wę ze stosunku Chrystusa do św iata. Jezus 
Chrystus przyszedł na świat, aby go zbawić, 
zanim  pow stał Kościół. ,Tak bowiem Bóg u- 
m iłował świat, że Syna swego jednaiodzo- 
nego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, 
nie zginął, ale m iał życie wieczne. Bóg bo­
wiem  nie posłał Syna swego na św iat po to, 
aby św iat potępił, ale po to, aby św iat zo­
stał przez Niego zbawiony (J 3, 16—17). Bóg 
um iłował cały świat, to znaczy przede wszy­
stkim  ludzi, ale także zam ieszkałą przez nich 
ziemię i cały m aterialny wszechświat. J e ­
zus Chrystus przyszedł na świat, aby go zba­
wić, a więc aby doprowadzić człowieka do 
szczęścia i życia wiecznego.

Jezus Chrystus stał się człowiekiem po to, 
aby „od w ew nętrz” dokonać odnowy wszy­
stkiego; nie z wysokości nieba, nie przez 
arb itra lną  interw encie Boga, ale przez p rzy j­
ście Syna Bożego na świat. Syn Boży s ta ­
jąc się człowiekiem, stał się kimś z tego 
świata, cząstką tego świata. Rodzi się z ko­
biety, przechodzi cale ludzkie życie i tragicz­
nie um iera. Jezus Chrystus żyje na świecie, 
którego zbaw ienie stanow i posłannictw o da­
ne m u przez Ojca. W tej perspektyw ie po­
winniśm y widzieć relację Kościoła do św ia­
ta.

Kościół jest owocem dokonanego przez Je ­
zusa zbaw ienia świata, ponieważ Kościół tw o­
rzą ludzie, którzy uwierzyli Jezusowi. A więc 
Kościołem są ludzie ze św iata, na ile przyj­
m ują dokonane przez Jezusa zbawienie. Je ­
zus Chrystus przyszedł zbawić cały świat, 
wszystkich ludzi, więc zw raca się do każde­
go człowieka poprzez Kościół, który nie jest 
społecznością zam kniętą, przeciwnie, winien 
być społecznością o tw artą dla innych. Z tego 
wynika, że nie tylko to, że każdy człowiek, 
który uwierzy, może przystąpić do Kościo­
ła, ale także, że chrześcijanie m ają u trzy ­
mywać żywy kontakt z innym i ludźmi, po­
w inni być szczerze zainteresow ani ich sp ra­
wami, problem am i i wartościam i. P raw da, ja ­
ką Chrystus przekazał Kościołowi, jest w ła­
snością całego świata.

Kościół, podobnie jak Chrystus, jest posła­
ny na św iat. „Jak  Ojciec m nie posłał, .tak i 
ja was posyłam ” (J 20, 21). Ludzie, którzy 
uwierzyli, że Jezus Chrystus przyniósł na 
św iat zbawienie, m ają obowiązek tę  p raw ­
dę przekazywać innym. W ynika to w yraźnie

z nakazu Chrystusa: „Idźcie więc i nauczaj­
cie wszystkie narody: udzielając im chrztu 
w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego; ucz­
cie je zachowywać wszystko, co wam  przy­
kazałem. A oto jestem  z wam i po wszystkie 
dni. aż do skończenia św iata" (Mt 28, 19—20).

W yznawcy Jezusa zostają więc posłani na 
św iat: „Już nie jestem  na świecie, ale oni są 
jeszcze na świecie” (J 17, 11). Tak jak Jezus 
stał się człowiekiem i żył wśród ludzi, po­
dobnie i Jego uczniowie pow inni żyć spraw a­
mi i problem am i, którym i żyje cała ludz­
kość i traktow ać to jako chrześcijańskie po­
słannictwo. Syn Boży, aby zbawić świat stał 
się człowiekiem. Podobnie i chrześcijanie, na 
tyle spełnią swe powołanie, na ile osiągną 
człowieczeństwo, a Kościół o tyle, o ile będzie 
Kościołem swoich czasów.

Zadaniem  Kościoła, powierzonym mu przez 
Chrystusa, jest głosić św iatu Ewangelię, 
spraw ow ać kult Boży i uświęcać człowieka, 
prowadząc go do życia wiecznego. Choć dzia­
łalność Kościoła zm ierza ku życiu w ieczne­
m u człowieka, wyciska także swe piętno nfl 
spraw ach doczesnych, na całości ludzkiej 
kultury. Nie oznacza to, że h ierarchia kościel­
na ma rządzić spraw am i doczesnymi, ma 
organizować życie społeczne, gospodarcze czy 
polityczne. W pływ Kościoła na sp iaw y do­
czesne realizuje się przez to, że chrześcija­
nie będąc członkami Kościoła biorą czynny 
udział w życiu społecznym, gospodarczym i 
kulturalnym .

Chrześcijanie świeccy m ają  więc angażo­
wać się w spraw y doczesne, ponieważ sta­
nowią cne w łaściw e m iejsce ich ludzkiego 
życia. O ile kapłani m ają  za zadanie przede 
wszystkim spraw ow ać czynności liturgiczne, 
to chrześcijanie świeccy w inni nie tylko ze 
względu na zwykłą ludzką konieczność, ale 
także ze względu na swe chrześcijańskie po­
wołanie, zajmować się spraw am i doczesnymi.

Doczesna działalność chrześcijan jest u- 
czestnictwem  w iernych w królew skiej funkcji 
Chrystusa. O królewskiej funkcji Chrystusa 
mówi Pismo św. w związku z Jego uw iel­
bieniem, a więc zm artw ychw staniem  i w nie­
bowstąpieniem , „Chwałą i czcią go ukorono­
wałeś... wszystko poddałeś pod nogi Jego (...) 
podporządkował Mu wszystko, nic nie pozo­
staw ił nie podporządkowane Jemu. Teraz 
wszakże nie w idzim y jeszcze, by wszystko 
Mu było podporządkowane. W idzimy nato­
m iast Jezusa chw ałą i czcią ukoronowanego 
za cierpienia śmierci, iż z łaski Bożej za 
wszystkich zaznał śmierci" (Hbr 2, 7—9). Ten 
sam tem at znajdujem y w I Liście do K oryn­
tian: „Trzeba bowiem, ażeby królował, aż 
położy wszystkich nieprzyjaciół u nóg swo­
ich.., A gdy już wszystko zostanie Mu pod­
dane, w tedy i sam Syn zostanie poddany Te­
mu, który Synowi poddał wszystko... W resz­
cie nastąpi koniec, gdy przekaże królowanie 
Bogu i Ojcu’’ (l Kor 15, 25.28.24). Chrystus 
więc już przyszedł do swego królestw a już 
króluje, poddając sobie zwolna wszystko. 
K rólestwa Jego pełnię sw ą osiągnie w dniu 
ostatecznym. Wówczas przekaże swe kró­
lestwo Ojcu.

Proces budow ania ostatecznego królestwa 
chwały dokonuje się obecnie w m iarę zw al­
czania grzechu i jego skutków, a szerzenia 
wartości ewangelicznych: praw dy, spraw ied­
liwości, pokoju, miłości...

OPEAC. M. AMBROŻY

O czym się
m o w i

DZIECKO W LATACH 
II WOJNY ŚWIATOWEJ
W W arszawie odbyły się trzydniow e o- 

b rady  m iędzynarodowej sesji naukowej 
nt. „Dziecko w  latach II w ojny św iato­
w ej”. Sesja ta  zorganizowana została przez 
Główną Komisję B adania Zbrodni H itle­
rowskich w  Polsce, wspólnie z R adą Och­
rony Pom ników W alki i Męczeństwa, w 
zw iązku z trw ającym  M iędzynarodowym 
Rokiem Dziecka.

Tem atyka obrad objęła zagadnienia m ar­
tyrologii oraz walki dzieci i młodzieży 
przeciwko niem ieckiem u faszyzmowi w 
latach 1939—1945. a także w alki naro­
dów o ich ocalenie przed biologiczną za­
gładą i germ anizacją. W czasie w arszaw ­
skiego spotkania podejm ow ane były także 
problem y zw iązane z nieprzedawnieniem  
zbrodni hitlerowskiego ludobójstwa.

W referacie inauguracyjnym , w iceprze­
wodniczący Polskiego K om itetu Obchodów 
M iędzynarodowego Roku Dziecka, prze­
wodniczący Rady Ochrony Pomników 
W alki i M ęczeństwa, min. Janusz W ie­
czorek podkreślił, że obecny M iędzynaro­
dowy Rok Dziecka zbiega się z 40 rocz­
nicą w ybuchu II wojny światowej, z d ra­
m atem , jaki przeszły narody wielu k ra­
jów  Europy. Precedens masowej ekster­
m inacji dzieci i młodzieży m a sw oje źród­
ło w wyraźnych dyspozycjach najwyższych 
w ładz III Rzeszy, zapisanych w rozka­
zach i tajnych instrukcjach ; z cyniczną 
też otw artością był podejm ow any w  p u ­
blicznych oświadczeniach hitlerow skich 
polityków, nie wyłączając samego H itlera.

Problem atykę zbrodni na dzieciach w 
aspekcie praw nym , społecznym i m oral­
nym  omówił w  swoim referacie m inister 
Sprawiedliwości, przewodniczący Głównej 
Kom isji B adania Zbrodni H itlerowskich w 
Polsce, prof. Jerzy Bafia. W kilkunastu 
innych referatach  przedstaw iono tragiczny 
los dzieci polskich i innych narodowości 
w la tach II w ojny światowej. Podkreśla­
no, że hitlerow cy stosowali wobec dzieci 
i młodzieży eksterm inację bezpośrednią 
i pośrednią, grupową i indyw idualną. Po­
dobnie jak  dorosłych, lub w raz z dorosły­
mi, dzieci i młodzież rozstrzeliwano, p a ­
lono żywcem, zatruw ano gazem, zabijano 
zastrzykam i fenolu, wieszano. Szczególnie 
w strząsający był los dzieci więzionych w 
hitlerow skich obozach koncentracyjnych. 
Dokładne ustalenie liczby najmłodszych 
ofiar nie jest możliwe ze względu na skru­
pu la tne  niszczenie przez hitlerowców 
wszelkich m ateriałów , w  których zaw arte 
były dane personalne. Z dostępnych da­
nych wynika jednak, że np. przez obóz 
w  S tutthofie przeszło 2336 m ałoletnich i 
dzieci; w Oświęcimiu wśród oswobodzo­
nych znajdowało się 180 dzieci; w M aut­
hausen na krótko przed wyzwoleniem licz­
ba więźniów w wieku do 20 la t wynosiła 
15046. N ajliczniejszą grupę m ałych w ięź­
niów stanow iły dzieci polskie.

W sesji udział wzięli naukowcy oraz 
przedstaw iciele ruchu  oporu i organizacji 
byłych więzień hitlerow skich z Austrii, 
Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, F rancji, 
Holandii, Jugosławii, Izraela, Luksem bur­
ga. NRD, RFN, Rum unii, Węgier, W ielkiej 
Brytanii, Włoch, USA, ZSRR; reprezen tan­
ci sekretaria tu  M iędzynarodowej F edera­
cji Bojowników Ruchu Oporu — FIR  oraz 
M iędzynarodowej Służby Poszukiwawczej, 
M iędzynarodowego Czerwonego Krzyża.

Przed zakończeniem sesji przyjęto w ez­
w anie do narodów  świata, aby zapew ni­
ły dzieciom najw iększe dobro, jakim  jest 
życie w pokoju.
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Z życia naszych parafii 

Z UROCZYSTOŚCI PARAFIALNEJ W ŻARACH
K orzystając z zaproszenia księdza proboszcza W acława Gwoździew- 

skiego, w  dniu 27 kw ietnia br. wyjechałem  do Żar k. Zagania na uro­
czystość parafialną Dobrego Pasterza. W sobotę rano na peronie ocze­
kiw ał m nie ksiądz proboszcz, który powitał m nie serdecznie i życz­
liwie. Udaliśmy się do plebanii, gdzie zastałem  już dwóch zaproszo­
nych księży. W krótce poszliśmy wspólnie do kościoła, by podzięko­
wać Bogu za szczęśliwą podroż i prosić o dalsze łaski.

Ksiądz Gwoździewski jest proboszczem w  Żarach od 6 czerwca 
1975 r. W czasie tej stosunkowo krótkiej kadencji zrobił bardzo dużo. 
Jest zapobiegliwy, dba o parafię i kościół. Wszędzie zaprowadził lad 
i porządek. W kościele jest czysto, wiele żywych kwiatów  doniczko­
wych i ciętych. Ile razy tam  jestem, zawsze znajduję coś nowego w 
kościele. W tym  roku w  ołtarzu  głównym  został umieszczony pełen 
ekspresji obraz przedstaw iający Wieczerzę Pańską, m alowany na 
płótnie oraz obraz M atki Boskiej Bolesnej. Do tylnej ściany tab ern a­
kulum  zostały przytw ierdzone złociste prom ienie, a w przedniej czę­
ści naw y głównej ksiądz proboszcz umieścił dwie duże, natura lnej 
wielkości figury  — tj. figurę Pana Jezusa i M atki Boskiej N iepoka­
lanie Poczętej. W bocznej ścianie naw y znajduje się celowo pozosta­
wione miejsce na Grób Pański. Ksiądz Gwoździewski wiele czasu po­
święca pracy w parafii i kościele, a efektem  tego jest zadbany, no­
woczesny i estetyczny kościół.

W sobotę, tj. w przeddzień św ięta parafialnego, odbyły się uroczyste 
nieszpory z wystawieniem  Najświętszego Sakram entu, które w asyście 
dwóch kapłanów  odpraw ił ksiądz H enryk Zdoliński.

W niedzielę, w uroczystość Dobrego Pasterza, o godzinie 11.00 zo­
sta ła  odpraw iona uroczysta Msza św., celebrow ana przez ka. S tefana 
Mościpana, którem u asystowali kapłani (patrz fot.). Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ksiądz H enryk Zdoliński. Ta piękna doreczna u ro­
czystość parafia lna została zakończona w ystawieniem  Najświętszego 
Sakram entu.

Następnego dnia zaproszeni księża opuścili gościnną plebanię, uda­
jąc się do swych codziennych obowiązków kapłańskich. Jeszcze przez

kilka dni pozostał jedynie ks. Stefan Mościpan, który codziennie od­
praw iał wieczorną Mszę św. i nabożeństwo m aryjne.

P arafia  w Żarach tę tn i praw dziw ie bożym życiem i rozw ija się 
systematycznie. Z ogromnym zadowoleniem przebyw ałem  w tej p a­
rafii, gdzie gorliwość kapłańska ks. W acława Gwożdziewskiego, dzięki 
błogosławieństwu Bożemu, przynosi tak  w spaniałe wyniki.

Ostatnio dwóch kolegów z sem inarium , którzy głosili rekolekcje 
w pobliskim Żaganiu, odwiedziło ks. W acława Gwożdziewskiego. 
Zwiedzając kościół urzeczeni byli gustownym  wystrojem  i czystością. 
K rótka m edytacja przed sanktuarium  i życzenia obfitych łask Bo­
żych były wyrazem  podziwu i uznania aia pracowitego proboszcza.

S.M.

Tu paiaiia w Chwałowicach 

„SŁUŻĄ RADĄ I POMOCĄ...”
Wiele ciekawych artykułów  zamieszczono na łam ach tygodnika „Ro­

dzina". Opisano w nich różne uroczystości parafialne, połączone z w i­
zytacją Księdza Biskupa lub Księży A dm inistratorów . Dużo się mówi 
.i pisze na tem at życia i w iary chrześcijan, chciałbym  i ja  podzielić 
się swoimi uwagam i na ten tem at.

Już utarło  się, że do kościoła chodzi się na pokaz, by zaprezento­
wać się sąsiadom, znajom ym  lub pochwalić się nowym garniturem  
Ten pogląd, moim zdaniem, należałoby poddać w eryfikacji. W zw iąz­
ku z tym  postanow iłem  opisać przeciętny, „razowy chleb”, przecięt­
nego parafian ina z Chwałowic, żyjącego w  diasporze. P arafia  w 
Chwałowicach nie składa się z w iernych zamieszkałych na miejscu, 
lecz dojeżdżających z baidzo odległych miejscowości. N iektórzy p a ra ­
fianie chcąc dotrzeć na niedzielne nabożeństwo na godzinę 10.30 w y­
ruszają wcześnie rano, korzystając z różnych środków komunikacji. 
W stosunku do tych parafian  nie można powiedzieć, iż są wiernym i 
na pokaz. Dla nich udział w nabożeństw ie to praw dziw a pielgrzymka. 
Po nabożeństw ie w oczekiwaniu na autobus czy pociąg, parafianie 
spędzają czas w  salce parafialnej razem  z ks. proboszczem Józefem 
Dutkiewiczem. D yskutują z nim na tem at kazania, poruszają tem a­
ty religijne, a nie b raku je  również pieśni kościelnej. W dyskusjach

porusza się niejednokrotnie problem y życiowe. Parafianie potrafią 
się naw zajem  zrozumieć, służyć radą i pomocą w  razie potrzeby. 
Stanowią oni coś w rodzaju dużej rodziny. Rozumieją swoją pozycję, 
]ako mniejszości wyznaniowe i w ynikającej z niej odpowiedzialno­
ści, jako m isjonarze swego Kcścioła. Ich postawa daje obraz Kościoła 
Polskokatolickiego na danym  terenie.

Mimo że to już początek lipca, wspom nijm y przez m om ent grudnio­
we dni, kiedy to parafianie postanowili zorganizować uroczystość 
św. M ikołaja. Po uroczystym nabożeństw ie progi św iątyni przekroczył 
św. Mikołaj. Jaką radość wywołał wśród dzieci św. Mikołaj, k tóry 
m iał prezenty nie tylko dla najmłodszych, lecz także dla n a js ta r­
szych parafian! Rolę św. M ikołaja św ietnie odegrał nasz parafianin, 
pan Wojciech M achulik. Po rozdaniu prezentów  w salce parafialnej 
odbyło się spotkanie dla najmłodszych, zorganizowane przez radę 
parafialną. Dzieci poczęstowano słodyczami, a nie zabrakło również 
tradycyjnego śląskiego kołacza. Znalazł się rów nież czas na bajki. 
Podczas przyjęcia przygryw ała na akordeonie pani Agnieszka So­
kół. Prócz pieśni kościelnych parafianie śpiewali stare pieśni śląskie, 
które coraz bardziej zanikają w życiu powszednim. Przyjęcie up ły­
nęło w  milej atm osferze i przeciągnęło się do późnych godzin w ie­
czornych.

Najlepszym dowodem powodzenia i sym patii jaką m a Kościół Pol- 
skokatolicki na Śląsku jest fsk t, że tygodnik „Rodzina” cieszy się 
ogromnym powodzeniem wśród czytelników prasy religijnej. Aby ku­
pić tygodnik „Rodzinę'1 trzeba napraw dę być szczęściarzem.

CZYTEI NIK
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Co wiesz o sakramentach w Kościele starokatolickim? (4)

EUCHARYSTIA
POCHODZENIE EUCHARYSTII

ustanow ieniu Eucharystii mówią zasadniczo 
zgodnie Mk 14, 22—25, Mt 26.26—29, Łk 
22.15—20 i  1 K or 11,23. W edług re lacji trzech 
pierwszycfi ewangelistów, mniej w yraźnie zaś 
według relacji apostoła Paw ia, Jezus ustano­
w ił Eucharystię, gdy w raz z uczniam i zebrał 
sie dla odpraw ienia żydowskiej wieczerzy 
paschalnej. Już t 'ik o  dlatego Eucharystia 
ukazuje się jako instytucja, którą Pan chciał 
włączyć w  ściśle określony sposób do historii 
zbawienia. Dla Żydów wieczerza paschalna 

hyła obrzędowym uobecnieniem  wyzwolenia Izraela z niewoli egipskiej. 
Zawsze, gdy obchodzili to święto, czuli się w  obecności swego Pana 
znów „narodem wybranym", któremu obiecano w przyszłości osta­
teczne zbawienie. Podobnie ustanowiona przez Zbawiciela w przed­
dzień śmierci Eucharystia m iała być dla gm. ly  chrześcijańskiej kul­
tow ą ucztą pamiątkową (Lk 2,19: 1 K or 11,24), przez którą m iała 
być ciągle na nowo ..przepowiadana" Jegu zbawcza śmierć aa od- 
pusaczenie grzechów", aby jej uczestnicy mieli udział w  jej błogo­
sławionej mocy i otrzymali też udział w  „nowym przymierzu", a 
kiedyś — w ostatecznym zbawieniu — w Królestwie niebieskim. 
Jezus powiedział wyraźnie, że ustanowiona przez Niego Eucharystia 
znajdzie swoje dokonanie dopiero ..aż się wypełni w Królestwie Bo­
żym" iLk 22,16). Ta ..mesjańska uczta” przyszłości jest dla Jezusa 
nie tylko obrazem, lecz żywą rzeczywistością samego Królestw a, za 
którego przyjście ręczy swoją śmiercią.

Jezus ustanawiając Eucharystię przepowiada swoją rychłą śmierć 
zbawczą, wyrażając to szczególnie wyraźnie w słowach wypowie­
dzianych według Mk 14.24 i Mt 26.28 nad kielichem wina: „To jest 
Krew moja nowego przymierza, która za wielu (=  wszystkich] bę­
dzie <vylana”. Wyrażenie ..krew nowego przymierza" przypomina o 
krwi ofiarnej przelanej na górze Synaj przy zawieraniu przymie­
rza (2 Mojż. 24.8), którą przypieczętowało przymierze laski, jakie 
Bóg zawarł z Izraelem. Podobnie krwawa ofiara Chrystusa na 
krzyżu ma ustanowić i przypieczętować przymierze laski, które za­
stąp ' s ta re  przymierze, i do którego zostaną przyjęci^ wszyscy wie­
rzący w Chrystusa i uzyskujący przez Jego ofiarną śmierć odpusz­
czenie grzechów. Jefli Jezus (według Łk 22,20 i 1 Kor 11.25) jeszcze 
wyraźniej mćrwi: „To jest nowe przym ierze w e krw i m ojej”, to  nie

należy myśleć ty lko o nowym  przym ierzu serc, k tó re  Jerem iasz 
(31,31) obiecał w  czasach ostatecznych, lecz o związku krw i i życia, 
które zostało ustanowione przez ofiarną śm ierć Chrystusa, między 
Nim i Jego wyznawcam i. Gdyby naw et w  tym  sform ułow aniu cof­
nąć się m yślą do krw i baranka paschalnego (ktÓTej nie przypisyw a­
no mocy zadośćuczynienia), to też zostanie utrzym any historyczno- 
zbawczy związek ze świętej paschy. Ma to miejsce u ew angelisty J a ­
na. który określa Jezusa — jako prawdziwego baranka paschalnego 
(J 1,36) oraz także u Pawła, k tóry  (1 Kor 5,7) mówi: „Albowiem my 
również m amy B aranka paschalnego, Chrystusa, który za nas został 
ofiarow any”. Jest oczywiste, co sam  Jezus chciał powiedzieć w  sło­
wach nad  kielichem, takich, jakie zostały nam  przekazane. Jego 
rychła śmierć ma uskutecznić zadośćuczynienie za w ielu i tworzy 
miedzy Nim a Jego wyznawcam i przym ierze krw i i życia, m ające 
wieczną wartość. I w łaśnie tę Jego zbawczą śm ierć m a przypom ina- 
jąco uobecniać Eucharystia.

Analogicznie do słów wypowiedzianych nad kielichem  należy ro­
zumieć słowa, które w edług Mk 14,22. Mt 26,26. Ł k  22,19 i K or 11,1*4 
Jezus wypowiedział nad chlebem : „To jest Ciało moje, które za 
was będzie w ydane”. Jak  wiadomo, w łaśnie przy in terpretow aniu  
tych słów doszło między Kościołami do najw iększych nieporozu­
m ień i różnic zdań. Podkreślam y, że w ypowiadając te słowa Jezus 
nie m iał na myśli swojego m aterialnego ciała, ale — podobnie jak 
przy słowach nad kielichem  — m iał na myśli swoją ofiarną śmierć. 
Nie do przyjęcia jest zatem  w ykładnia: chleb jest (m aterialne- 
substancjalnie) moim ciałem. Tego Jezus nie mógł mieć na mys'Ii, 
choćby dlatego, że kiedy w ypow iadał te  słowa był jeszcze ciałem 
obecny wśród swoich uczniów. T aka w ykładnia jest też niemożliwa 
w odniesieniu do słów wypowiedzianych nad kielichem, gdyż spo­
żywanie krwi było wykluczone dla żydowskich współbiesiadników. 
Z drugiej jednak strony, niew ystarczająca jest również w ykładnia 
sym boliczno-figuralna: chleb oznacza m oje ciało. Taka in te rp ie tacja  
jest nie do przyjęcia ani w  sensie zwykłego porów nania (ten chleb
— ja), ani też w  sensie mistycznej obecności Jego ciała (pod posta- 
cia chleba ukryte jest tajem niczo moje ciało). Można tu  więc myśleć 
tylko o sam ej ofiarnej śmierci Chrystusa w tym  sensie, że w C h l e ­
bie — jak  i w  winie — Chrystus jest rzeczywiście obecny, „wcielo­
n y ”, z mocą błogosławieństwa swej ofiarm czej śmierci, chociaż w 
przeddzień swej śmierci dopiero „proleptycznie” (przewidując i 
uprzedzając przyszłość). Słowa: „To jest Ciało moje, to  jest K rew  
m oja” oznaczają więc samouobecnienie Chrystusa w błogosławionei 
mocy swej ofiarnej śmierci, k tórą poniesie On za nas cieleśnie, to 
znaczy swoim w łasnym  ciałem  i krwią.

ciąg dalszy na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (361)

H Pierw szy Biskup Franciszek H odur był ogrom nie zaanga­
żowanym i twórczym chrześcijaninem  P ragnął ludziom iak 
najbardziej przybliżyć Boga i ułatw ić dostęp do Niego. 
Wszystkie Jego usiłowania jako kapłana a potem  biskupa 
zm ierzały do realizacji tego celu. Realizacji tego celu m iał 
też służyć zorganizowany przez Niego Polski Narodowy K a­
tolicki Kościół w  USA i Kanadzie. Temu celowi miał też 
i m a służyć zorganizowany z Jego inicjatyw y i przy Jego 
bezpośredniej w ydatnej pomocy w  pierwszych la tach  trze­
ciego dziesięciolecia naszego w ieku, a więc w  kilka lat 
po pierw szej w ojnie św iatowej -» Kościół Polskokatolicki 
w  Polsce, zwany zrazu też Polskim  Narodowym  Katolickim 
Kościołem.

Biskup Fr. H odur swoje poglądy teologiczne i filozoficzne, 
a cenił i był pod przem ożnym  w oływ em  polskich, zwłaszcza 
mesjanistycznych, filozofów X IX  wieku, a również srwoją 
poezję, a znal też w spaniale i lub ił polską, zwłaszcza poezie 
naszych wieszczów, głosił i publikow ał w  licznych Lisłoch 
pasterskich, kazaniach i przemówieniach, w  bardzo w ielu 
referatach, w ykładach, artykułach, broszurach i ksiażkach. 
Wśród podstawowych, odmiennych od rzym skokatolickich, 
poglądów teologicznych i kościelnych biskupa Fr. H cdura 
należy wym ienić nastepujące: 1) Nie przyjął nauki rzym sko­
katolickiej o przechodzeniu skutków  grzechu pierworodnego 
na wszystkich ludzi, szczególnie n a  dzieci, k tóre w  w ypadku 
ich śmierci przed dojściem do świadomego rozeznania dobra 
i zła m iałyby cierpieć i nie doznać szczęścia nieba tvlko 
wskutek ongiś popełnionego przez pierwszych rodziców: A- 
dam a i Ewę pierwszego grzechu, czyli tzw. grzechu pierw o­
rodnego; 2). Nie przvirt>ował. idąc tu  raczej poglądem  - O- 
rygenesa. wieczystości piekła; 31. W głoszeniu i słuchaniu 
świadom ym  i czynnvm  Słowa Bożeso w idział również s a ­
k r a m e n t ;  41. Obok spowiedzi usznei uznaw ał spowiedź 
ogólna, powszechna, przed o ł ta rz e m  wobec upoważnir>ne<*o 
kapłana: 5V W liturgii w  ogóle, również we Mszy św. można 
i należy używać zrozumiałego dla ogółu iezvka narodowego: 
6). Głosił pogląd i sam go też rozpoczął realizować, że ołtarz

jako stół ofiarny pow inien być zbliżony do ludu. zgrom adzo­
nego w  kościele, a celebrans zwrócony tw arzą do ludu ; 7). 
Celibat duchow ieństw a nie jest praw em  Bożym, a praw em  
Kościoła rzym skokatolickiego, i nie musi obowiązywać jako 
zasada: księża mogą, chociaż nie muszą, sie żenić.

Do najw ażniejszych pozycji drukowanych należą: Nowe  
drogi, w ydane pod pseudonimem W. Waręgi, czyli K artka z 
historii wolnego Kościoła polskiego w  Stanach Zjednoczo­
nych Półn. Ameryki, ze szczególniejszym uwzględnieniem  
pow stania i rozw oju kościoła św. S tanisław a B. i M. w  
Scranton, P a (1901): Nasi rodacy (1910); Chrystus i Jego 
Kościół (1922): Jedenaście Wielkich Zasad  (1923); "Wstań — 
rozważania religijno-społeczne (1927): Naprzód czy wstecz
(19281 r Slowc prawdy pociechy i zachęty  (1927); oraz dzieło 
niewątpliw ie o w artościach historiozoficznych — Apokalipsa  
X X  w ieku  (1930). Jest też Biskup Fr. H odur au torem  wielu 
poematów, hymnów, pieśni i wierszy. Do najbardzie j zna­
nych należa: hym n Kościoła Narodowego i ak tualn ie Pol- 
skokatolickiego w  Polsce pt. Tvle la t m v Ci. o Panie: Do 
Ciebie przyszlim  Boże nasz (Obszerniej o Biskupie Fr. Hn- 
durze zob. — Ks. Tadeusz R M aiew ski: Ks. Franciszek Ho- 
dur. BisJcuo. Polak Reformator. W arszaw a 1966: Katechizm  
Knśc.iol a Polskokatolickiepo w opracowaniu ks. doc. dr. 
Fdw. Bałakiera. W arszawa. 1979: W iktor Wysoczański:
Polski nurt stnrokatolicyzmu, W arszawa 1977).

Hodża M ichał M iłosław — (ur. 1811. zm. 1870) — ks. pro­
testancki, pisarz słowacki, działacz społeczny i polityczny. 
W alnie przyczynił sie do zdobycia autonom ii przez ew ange­
lików słowackich Jest autorem  kilku prac jednak nie teolo­
gicznych.

Hoeffding H arald — (ur. 1843, zm. 1931) — duński filozof, 
psycholog i religiolog, tw órca tzw. krytycznego montemu. 
Zasadniczą rolę w  życiu człowieka przypisyw ał woli, gło­
sił więc -*■ w oluntaryzm  z tym, że odrzucał w arunkow anie 
procesów psychicznych człowieka czynnikam i m aterialnym i.
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c d .  z e  s t r .  5

W  E u c h a r y s t i i  i d z i e  r z e c z y w i ś c i e  « o f i a r ę ,  m i a n o w i c i e  o  „ p r z e p o w i a ­
d a n i e ” (1 K o r  11,2111 o f i a r n i c a e j  ś m i e r c i  P a n a ,  k t ó r a  z g o d n i e  z  J e g o  w o l ą  
( „ T c  c z y ń c i e  n a  m o j ą  p a m i ą t k ę 1' L K  22,15 i  1 K o r  31,2(5) m a  b y ć  c i ą g l e  n a  
n o w o  u o b e c n i a n a  w  o b r z ę d o w y m  s p r a w o w a n i u  E u c h a r y s t i i  p i z e z  s p o ł e c z ­
n o ś ć  C h t  z e ś c i j a ń s k ą  a i  d c  J e g o  n c w t ó r n e g o  j i z y j i c i a .  D l a t e g o  o b r z ę d o w e  
u n b e ć n i e n j e  . l e g o  o f i a r y  n a l e ż y  r o z u m i e ń  j a k o  J e g o  s a w o u o b c e n i e n i e  w  d a ­
r a c h  c h l e b a  i w i n a ,  c * e g o  w e d ł u g  r e l a c j i  o u s t a n o w i e n i u  E u c h a r y s t i i  d o k o ­
n a ł  w  t e n  sp o«ń l ] f ż e  j a k o  f l e s k j  p a n  d o m u  z a p e w n i ]  s w o i m  w s p ó ł b i e s i a d ­
n i k o m  u d z i a ł  w  b ł o g o s ł a w i o n e j  m o c y  s w o j e j  ś m i e r c i  p r z e z  d a r  C h l e b a  i  w i ­
n a ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  n a  s k u l e k  l e g n  s i a ł y  s i ę  „ J e g o  C i a ł e m * 5 i „ J e g o  K r w i ą ” , 
To za ś ,  ż e  w  E u c b a i y s l i i  P a n  j e s t  n h e C n y  — w  p a r a d o k s a l n y  s p o s ó b ,  j a k o  
p a n  d o m u  i j a k o  d a r ,  ż e  j e s t  l a m  o s o b i ś c i e  1 u d z i e l a  s i ^  s w o i m  w i e r n y m  
w  c h l e b i e  i  w i n i e  — j a k o  ^ p r a w d z i w y m  p o k a r m i e  i p r a w d z i w y m  n a p o j u ”  
(.1 *,55), j e s t  l a j e m n i c ą  w y n i k a j ą c ą  z  s y t u a c j i  e s c h a t o l o g i c z n e j ,  w  k t ó r e j  
E u c h a r y s t i a  j e s t  a n t y c y p a c j ą  u c z t y  n i e b i a ń s k i e j  w  p r z y s z ł y m  K i ó l e s t w i e  
n i e b i  p s k i m

Eucharystia, w swojej najgłębszej tajem nicy, swojej głównej przy­
czynie, może być zrozum iała dopiero po uw zględnieniu tajem nicy ca­
łych dziejów  Chrystusa. O bejm ują one wcielenie Chrystusa. O bej­
m ują one wcielenie Chrystusa, Jego zbawczą śmierć i Jego zm art­
wychwstanie, które znajdzie swoje w ypełnienie dopiero w  Jego peł­
nym  chwały pow tórnym  przyjściu Dlatego każda Eucharystia jest 
też „anam nezą", uczczeniem pamięci, uobecniającym  cale dzieje 
Chrystusa, Znajduje to swój w yraz w katolickiej liturgii mszalnej, 
w słowach modlitwy ofiarow ania: „Dlatego o Panie, my — Twoi 
słudzy, w spom inam y św iętą mękę Twojego Syna, Jezusa Chrystusa, 
Pana naszego oraz Jego zm artw ychw stanie i Jego pełne chwały 
w niebow stąpienie”.

W prawdzie w  now otestam entow ych relacjach o Eucharystii w y­
daje się brakow ać jakichkolw iek bezpośrednich odniesień do zm ar­
tw ychw stania i w niebow stąpienia. W edług tych relacji Eucharystia 
jest zasadniczo darem  Ukrzyżowanego, skazanego na śmierć. Jed ­
nak przez perspektyw ę na przyszłe Królestwo niebieskie, jak też 
przez ich św iadectw a o śm ierci Chrystusa jako śmierci zbawczej 
„za w ielu”, jest oczywiste, że Eucharystia jako „sakram ent Ukrzyżo­
w anego” wybiega w przyszłość, k tórą otw iera zm artw ychw stanie i 
w niebow stąpienie Chrystusa. Ewangelista Jan  jest przede w szystkim  
tym. który Eucharystię rozum ie zasadniczo jako dar Zm artw ych­
wstałego i m ającego przyjść pow tórnie Pana (6,54). Zgodne z tym 
są relacje Dz (2,46: 10,41), z których w ynika, że pierw otna społecz­
ność chrześcijańska odpraw iała Eucharystię z eschatologiczną radoś­
cią, z radosną w iarą w Zm artw ychwstałego i m ającego przyjść po­
w tórnie Pana W czesnochrześcijańskie obrzędy eucharystyczne były 
czymś całkiem  innym  niż obrzędy ku pamięci zm arłych. Były one 
radosnym i ucztami zm artw ychw stania. Dopiero w św ietle zm art­
w ychw stania Chrystusa i Jego powtórnego przyjścia oraz zesłania 
Duch Świętego (J 6,63) u jaw nia się treść i najgłębsza tajem nica 
spraw ow ania Eucharystii — co zresztą zawsze podkreślał ortodok­
syjny Kościół Wschodu. Ale jak należy mówić o Eucharystii, aby 
zachować tę  tajem nicę? Jak  wiadomo, między poszczególnymi Koś­
ciołami istnieją do dziś w  tej kwestii znaczne różnice zdań.

Nie możemy tu taj w nikać w dzieje sporów eucharystologicznych, 
które przede wszystkim w  Kościele Zachodnim  odegrały doniosłą 
i fa ta lną  rolę. Należy tylko zauważyć, że szczególnie duże kwestie 
poruszały do głębi umysły, a mianowicie kw estia tzw. realnej obec­
ności, rzeczywistej („cielesnej") obecności Chrystusa oraz kwestia 
ofiamiczego charak teru  Eucharystii. W tych też kw estiach zajm owali 
stanowisko przede wszystkim teologowie starokatoliccy. Podstawą 
przy tym  był dla nich pogląd, reprezentow any obecnie także przez 
teologów rzymskokatolickich, że istotę Eucharystii jako sakram entu, 
działania sakram entalnego, stanowi w łaśnie communio, spraw ow a­
nie uczty i w spólnota uczty Tem u właściwie sakram entalnem u m o­
mentowi spraw ow ania uczty i wspólnoty uczty należy podporządko­
wać dwa pozostałe m om enty — rzeczywistej obecności i ofiary — 
w tym  sensie, że nie pow inny one zasadniczo naruszać pojęcia sa­
kram entu. Pojęcie sakram entu  jako symbolicznej rzeczywistości w 
powyżej wyłożonym sensie zostanie jednak naruszone, jeżeli realną 
obecność będzie się tłum aczyć jako substancjalną obecność Chrystu­
sa, a ofiarę eucharystyczną jako (bezkrwawe) powtórzenie lub odno­
w ienie jednorazowej ofiary Chrystusa na krzyżu. Wychodząc z tego 
podstawowego założenia, czyli podkreślając charak ter Eucharystii 
jako uczty, teologowie starokatoliccy pierwszego pokolenia zajm o­
w ali następujące stanowisko w kwestii realnej obecności Chrystusa 
w  Eucharystii i jej ofiam iczego charakteru .

Przyjm ow ano jako taką realną obecność Chrystusa, odrzucając 
jednak w ykładnię substancjalistyczną (względnie uznając ją  jako 
niewiążącą dla wiary). Odrzucano zarówno naukę Kościoła Rzymsko­
katolickiego o przeistoczeniu (przyjętą przez IV  sobór la terański w 
1215 roku) która była chybioną próbą racjonalnego w yjaśnienia ta- 
jenicy przem iany (R. Keussen), jak i naukę L utra o współistotności. 
Uzasadniano to tym, źe filozoficzne (arystotelesowskie) pojęcie sub­
stancji nie jest w  stanie uchwycić bezpośrednio tego, co jest zasad­
nicze w  realnej obecności, a mianowicie osobowej obecności Boga- 
Człowieka Jezusa C hrystusa (J. Langen). Obecność Chrystusa jest 
„duchowa i rea lna” (E. Herzog), a m ianowicie osobowa i zarazem 
cielesno-rzeczywista. Reusch nie m iał żadnych wątpliwości, aby zgo­
dzić się ze sform ułow aniem  luterańskiej apologii w tym  sensie, że 
Ciało i K rew  Chrystusa są obecne w  darach eucharystycznych vere 
et substan tia liter (rzeczywiście i substancjalnie). W tych wszystkich 
wypowiedziach stwierdzono tylko „fakt” obecności Chrystusa, pozosta­
wiając o tw artą  kw estię „w jaki sposób” jest On obecny. Tak też n a ­
leży rozumieć oficjalną form ułę D eklaracja U trechckiej: „Zachowu­
jemy wiarę katolicką, wierząc, że przyjm ujem y Ciało i K rew  sam e­
go Chrystusa pod postaciam i chleba i w ina” .

Należy jeszcze zwrócić uwagę, że bp E. Herzog, odpowiadając jako 
egzegeta na pytanie o „sposób” obecności Chrystusa w  Eucharystii, 
wskazuje na now otestam entow e pojęcie „koinonia”, uczestnictwa w 
Ciele i K rwi Chrystusa (1 Kor 10,16), które powinno pojęcie realnej 
obecności Chrystusa w  Eucharystii podporządkowywać pojęciu uczty 
eucharystycznej.

Ciąg dalszy w następnym numerze

STAN OW ISKO  STAR O KA TO LIC KIE

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA wzl
fizycznymi, przyjm ow ał natom iast tzw. paralelizm  psycho­
fizyczny. Pogiądy swoje ogłosił w  szeregu ksiażkach. wśród 
których do najważniejszych należą te, k tóre zostały też 
przetłum aczone n a  j. polski i u nas wydane, a mianowicie: 
Psychologia ogólna (1881: wyd. poi. 1890); Etyka  (t. I — II, 
1887; wyd. poi. 1902 — 3); Filozofia religii (1901; wyd. poi. 
1935).
Hoene-Wroński Józef M aria —■ (ur. 1776 w Wolsztynie. Pozn.. 
zm. 1853 w  Paryżu) — to jeden z głównych przedstaw icieli 
polskiej filozofii mesjanistycznej, również m atem atyk, as­
tronom, fizyk, praw nik, ekonom ista oraz religiolog. W za- 
gresie teologii i historiozofii głosił pogląd o autokreacii 
i bardzo twórczej w spółpracy człowieka w  kształtow aniu 
dziejów, przy czym w  odróżnieniu od Mickiewicza. Trentow- 
skiego czy Libelta nie Polska jest w  przekształcaniu współ­
czesnych dziejów ..Mesjaszem”, ale cała ludzkość. Jest auto­
rem  m in. następujących książek Messianisme.  .: t. I — Pro- 
drome du messianism e (1831). tłum  poi. pt. Prodrome me-  
sjanizmu albo filozofii absolutne) (1921; t. II — Metapoliti-  
oue messianijue  (1839), tłum. poi. Metanolityka  (1923); Le 
destin de la France, de l'Allemagne et de la Russie comme  
Prolćgomenes du messianisme (1842). tłum  doI Prologomena 
do mesjanizmu  (t. 1 — 3: 1922 — 25): fipi tres aux
Sourerains Pontlfes. (1847), tłum. poi. List do papieży o na ­
glącej potrzebie obecnej spełnienia religii (1928).

HoP von Hoenegg Maciej — (ur. 1580. zm. 1645) —■ teolog 
lu terańsk i niem ierkl. w ielki przeciw nik katolicvzimu ale i 
kalwinizm u. N anisał m.in. Evanfelisches Handbuechlein  
wider das Papsthum. Commentarius £n Apokalipsin  (2 t.: 
1(510 — 40), czyli Ewangelicki podręcznik przeciw papiestwu.
Hoefler K arol Adolf — (ur. 1811. zm. 1892) — niem iecki his­
toryk kościelny, autor kilku dzieł z zakresu zwłaszcza dzie­
jów papiestwa. Nadto m.in. naoisał Abhandlunęen ans dem  
Gebiet der slaftischen Geschichte  (1879 — 1982), czyli Roz­
prawy z zakresu dziejów słowiańskich.

H oerschelm ann Ferdynand — (ur. 1833. zm. 1902) — n ie­
miecki i rosyjski protestancki profesor teologii n a  un iw er­
sytecie w Dorpacie. N apisał m in. Die evangelische Wahrheit  
(1884), czyli Ewangelicka prawda; Der To d des Kaisers 
Alerander II  (1881), czyli Śmierć cesarza Aleksandra II.

Hofbauer Klem ens M aria — (ur. -1751, zm. 1820: właściwe 
nazwisko Dworzak, a imię Jan) — jako członek zakonu 
Redem ptorystów  sta ł się dużo relig ijn ie działającym  m isjo­
narzem  praktykiem , nie teologiem teoretykiem ; działał rów ­
nież w Warszawie.

Hofer Jan  — (ur. 1602, zm. 1646) — z urodzenia protestant 
niemiecki, ale ok. 1630 r. przeszedł na katolicyzm. Napisał 
m.in. Conversionis suae ad Fi dem Catholicam Historia... 
(1650), czyli Historia mojego nawrócenia na katolicyzm...

Holak Józef — (ur. 1812, zm. 1890) — rzymskokat. biskup 
arateński, teolog i pisarz popularnonaukow y. Jest autorem  
m.in. takich książek: Nauka religii (1855); Systematyczny  
sposób wykładu nauki religii i moralności (1874; 2 tomy).

Holzclau Tomasz — (ur. 1716, zm. 1783) — niem iecki jezuita, 
ks., profesor filozofii i teologii. Jest autorem  kilku dzieł, 
wśród których należy wyróżnić dw a: Historia Domini Nostri 
Jesu Christi ex  concordia Evangeliorum...  (1774). czyli His­
toria Jezusa Chrystusa na podstawie konkordancji ewangelii;  
Oeconomia Revelationis  (1776, czyli Ekonomia objawienia...

Holxammer Jan  — (ur. 1828, zm. 1904) — ks. rzymskokat., 
profesor egzegezy St. Testam entu. Napisał m.in. Einiges 
ueber das Sechstagewerk nach Offenbarung und Wissen- 
schaft (1858), czyli Uwagi na temat dzieła sześciu dni (stwo­
rzenia, n.) w świetle Objawienia i nauki; Der biblische 
Schoepfungsbericht (1867), czyli Biblijni/ opis stworzenia.
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Wspomnienia o śp. Piotrze Kozłowskim

W dniu 12 m arca br. w Zielonej Górze 
zm arł nasz parafianin, w ierny i w y trw a­
ły propagator idei polskiego narodowego 
katolicyzmu. P io tr Kozłowski — żołnierz 
w alk  wrześniowych 1939 r., jeniec n ie­
mieckich obozów koncentracyjnych, orga­
nizator ruchu oporu oraz autor licznych 
pam iętników  i w ierszy obrazujących sto­
sunki społeczno-ekonomiczne w Polsce 
przedwrześniowej.

Na m iejsce wiecznego spoczynku tow a­
rzyszyli Zm arłem u w ostatniej drodze du­
chowni, członkowie rodziny, przedstaw i­
ciele ZBOWiD-u, a także liczne grono ży­
czliwych i przyjaznych mu osób.

W sm utnych obrzędach pogrzebowych 
udział wzięli: ks, proboszcz Daniel Olesiń-

ski z Gozdnicy, ks. proboszcz H ubert Szryt 
z Żagania oraz miejscowy duszpasterz — 
ks. dziekan W ładysław  Puszczyński. Tego 
samego dnia, o godz. 16, odpraw iona zo­
stała w intencji śp. P io tra Kozłowskiego 
Msza św. i modły żałobne w kościele p a­
rafialnym  pw. N ajśw iętszej M arii Panny, 
przy ul. Adolfa W arskiego w Zielonej Gó­
rze.

Niechaj po pracowitym , ofiarnym  i 
przykładnym  życiu, opatrzony święlymi 
sakram entam i, śpi spokojnie w M iłosier­
dziu Pana, a prochy Jego niech strzegą 
p rasta rej polskiej Ziemi Lubuskiej, k tórą 
tak bardzo ukochał.

KS. W. PUSZCZYŃSKI
ftp. Ploir  KojłomiKI

Z żałobnej karty

Ostatnia droga śp. Ludwika Bielca
W niedzielę Palm ową, 8 kw ietn ia br. — 

opatrzony sakram entam i św. — zm arł w 
Tarłowie ojciec dziekana dekanatu  kielec­
kiego, a zarazem  proboszcza miejscowej 
parafii polskckatolickiej, śp. Ludw ik Bie­
lec. Całe Jego życie wypełnione było 
ciężką pracą, cierpieniem  oraz ofiarą dla 
Buga i bliźnich. W ostatnich zwłaszcza 

7 miesiącach ziemskiej w ędrów ki — kiedy 
to powaliła Go obłożna choroba — życie 
Jego było jednym  pasm em  boleści. M i­
mo iż zapewniono mu sta lą cpiekę le- 

zaś wszyscy najbliżsi z w ielkim
• • • pielęgnowali go troskliw ie,

n e w if le  to przynosiło ulgi. Jednak  
w szystkie dolegliwości i cierpienia zno­
sił z opanowaniem i spokojem, trak tu jąc  
je jako w yraz woli Bożej, która zaleca 

ś p .  L u d w i k  B i e l e c  każdem u dźwigać swój krzyż.
Zakończył „drogę krzyżow ą” swego 

doczesnego żywota i odszedł do wieczności na zasłużony odpoczy­
nek, przeżywszy 75 lat. Tyle bowiem widocznie wyznaczył mu 
Bńg. Bo według słów Objawienia, dla każdego człowieka „jego dni 
sq ustalone, a liczba jego miesięcy postanowiona u Ciebie, gdyż Ty  
wyznaczyłeś m u kres, którego nie może przekroczyć” (Job 14,5).

U r o c z y s t o ś c i  ż a ł o b n e ,  k t ó r e  m i a ł y  m i e j s c e  11  k w i e t n i a  b r .  o d b y ł y  s i ę  
w  p a i a f i i  p o l s k o k a t n l i c k i e j  w  T a r ł o w i e .  U c z e s t n i c z y l i  w  n t c l i :  k s .  p r o  
bos-^cz J a n  P c s i e l e c k i  z O s ó w k i  — s e n i o i  d u c b o w i e n s i w a  d e k a n a t u  k i e l e c ­
k i e g o ,  p r z y j a c i e l  d o m u  m i e j s c o w e g o  d u s z p a s t e r z a  ( s a m  t a k ż e  b a r d z o  c i e r ­
p i ą c y ] .  ks .  p r o b o s z c z  T a d e u s z  B i a i o b r z e s k i  % D ą b r ó w k i ,  k s .  k a n c l e r z  C z e s ­
ł a w  S i e p e l o w s k i  — 2 K u r i i  B i s k u p i e j  w  K r a k o w i e ,  k s .  p r o b o s z c z  M a r i a n  
K o w a l c z y k  ze  S k a d l i  o r a z  ks .  d z i e k a n  J a n  K u c z e k  2 K r a k o w a .  W  ś w i ą ­
t y n i  p a r a f i a l n e j  z g r o m a d z i l i  s i ę  c z ł o n k o w i e  n a j b l i z s z e j  r o d 2 f n y  Z m a r ł e g o ,  
j e g o  k r e w n i  i p r z y j a c i e l e  o r a z  p a r a f i a n i e  z  T a r ł o w a  1 C z e k a r z e w l c .  W  
o b r z ę d a c h  p o g r z e b o w y c h  w z i ę l i  r ó w n i e ż  u d z i a ł  n a j b l i ż s i  sąSledZI  ks .  B i e l e a ,  
m i m o  i ż  n a l e ż ą  o n i  d o  m i e j s c o w e j  s p o ł e c z n o ś c i  r z y m s k o k a t o l i c k i e j .  W s z y s ­
c y  p r z y b y l i ,  b y  — n d d a j a c  śp.  L u d w i k o w i  o s l a t n j ą  p r z y s ł u g ę  — w y p e ł n i ć  
j e d e n  2 u c z y n k ó w  m i ł o s i e r d z i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  n a k a z u j ą c e g o  „ u m a r ł y c h  
g r z e b a ć ” .

Obrzędy pogrzebowe rozpoczęła Ju trzn ia  żałobna, odśpiewana 
przez duchowieństwo. Bezpośrednio potem ks. Kowalczyk p rze­
prow adził spowiedź ogólną. K oncelebrow aną Mszę św. za spokój 
duszy zm arłego Ojca — wespół z księżmi wywodzącymi sie 
z tarłow skiej parafii — odpraw ił miejscowy duszpasterz, ks. dzie­
kan A leksander Bielec. Podczas Mszy św. niem al wszyscy obecni 
w św iątyni w ierni przystąpili do Stołu Pańskiego. Równocześnie 
dwaj inni kapłani odpraw iali Msze św. żałobne przy ołtarzach 
bocznych,

Egzortę żałobną wygłosił ks. dziekan Jan  Kuczek. W w ystąp ie­
niu swoim naw iązał on do słów Chrystusa, k tóry  chwaląc ofiarę 
ub-g iej wdowy, powiedział „Zaprawdę powiadam wam, ta uboga 
wdowa wrzuciła więcej niż inni. Bo wszyscy... wrzucali jako ofiarę 
Bogu z tego co im zbywało: ona zaś włożyła... wszystko  co posia­
dała” (Łk 21,4). Podobnie i śp, Zm arły  oddał Bogu wszystko, co 
miał.

Ofiarował Bogu swą prostą, ale głęboką i szczerą w iarę, gdyż 
zdawał sobie sprawę, że: „Bez wiary... nie można podobać się Bo­
gu" (Hbr 11,6). Ta w iara — dokąd tylko pozwalało mu zdrowie 
i siły — kazała m u zawsze uczestniczyć w niedzielnej Mszy św. 
oraz często przystępow ać do sakram entów  sw. Dzięki tej wierze 
w ielokrotnie daw ał wyraz przekonaniu, że Bcg nie opuszcza swych 
dzieci i chętnie p rzy jm uje ich modlitwy.

W o s t a t n i e j  d r o d z e  t o w a r z y s z y l i  Z m a r ł e m u  d u c h o w n i  p o ] s k o k a t o ] i c c y

Wszyscy, którzy znali śp. Zmarłego, mogą potwierdzić, że był 
on człowiekiem skrom nym , szlachetnym  i prostolinijnym . Nigdy 
nie patrzy ł na osiągnięcia innych zazdrosnym  okiem, ale ciężką 
i znojną pracą zdobywał środki potrzebne dla siebie i sw ojej ro ­
dziny, Równocześnie był człowiekiem niezwykle uczynnym  dla 
wszystkich, którzy zw racali się do niego w potrzebie.

O fiarował w reszcie Bogu swoje dzieci, k tórych m iał dwoje. P o­
godził się bowiem z odejściem córki — zm arłej w  w ieku 3 lat. 
Nie przeciw staw iał się rów nież wtedy, gdy jedyny jego syn po­
stanow ił poświęcić się służbie Bogu. Nie staw iał także przeszkód, 
gdy syn ten  — podniesiony już do godności kapłańsk iej — zech­
ciał dalsze swe la ta  poświęcić pracy w  Kościele Polskokatolickim , 
chociaż spotkało go przez to w iele przykrości. Zdaw ał sobie bo­
wiem  spraw ę, że wszędzie jest „jedna wiara, jeden chrzest, jeden  
Bóg i Ojciec w szystk ich” (Ef 4,5—6).

Mcżna więc śm iało powiedzieć, że śp. Zm arły poświęcił Bogu 
wszystko, co miał. Dlatego w chwili odejścia z tego św iata usłyszał 
zapewne z ust Boga wezwanie: „Sługo dobry i wierny.' Nad tym  
co małe, byłeś wierny... w ejdź do radości pana swego” (Mt 25,23).

Egzekwie żałobne przy  ka tafa lk u  odpraw ił ks. kanclerz Sie- 
petowski, Bezpośrednio potem kondukt pogrzebowy w yruszył na 
cm entarz parafialny. Poprow adził go ks. proboszcz Posielecki. On 
też — odpraw iw szy nad o tw artą  mogiłę ostanie modły liturgiczne
— w im ieniu Zm arłego pożegnał jego żonę i syna oraz krew nych 
i przyjaciół. Zaznaczył przy tym, że chociaż przyszło mu spocząć 
z dala od stron rodzinych, przecież i poza grób towarzyszyć mu 
będzie pam ięć ze strony syna-kapłana oraz życzliwych tutejszych 
parafian .

Z abrał jeszcze głos ks. dziekan Bielec, w  serdecznych słowach 
dziękując duchownym, krew nym  i przyjaciołom , parafianom  oraz 
tym  wszystkim , (którzy — nie szczędząc swego czasu 1 trudów  — 
oddali ostatnią przysługę jego ukochanem u Ojcu. Obrzędy pogrze­
bowe zakończone zostały odśpiewaniem  antyfony: „W itaj Królowo 
nieba...” Świeżą mogiłę pokryły liczne w iązanki kwiatów.

TMiech odpoczywa w  pokoju wiecznym!
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ługoletnłe i bogate tradycje przyjaznych sto­
sunków między Belgią a Polską sięgają w ie­
ku X, kiedy to  tereny naszego k ra ju  ogar­
nęło swoimi w pływ am i biskupstwo w  Liege, 
a  pochodzący stam tąd biskup Jordan  zo­
stał, w  okresie panow ania Mieszka I, p ie r­
wszym biskupem  Polski.

W pierwszej połowie X III w ieku na za­
chód od Renu, na co w skazują badania bel­
gijskiego historyka Lindena, w  B rabancji 
osiedlać się zaczęli pierw si Polacy. N ajbar­
dziej znanym  był Jan  z Polski, który przybył 

do Lew anium  w  lu tym  1253 r. Datę tę znajdujem y w aktach ławników 
tego m iasta, stw ierdzających przekazanie przez obyw atela ziemskiego 
Jan a  z Polski opłaty w  wysokości 10 su n a  rzecz kapitu ły  kościoła św. 
P io tra (innych, bardziej szczegółowych danych o tym  pierwszym  pol­
skim em igrancie na ziemi belgijskiej — brak).

W w ieku X III nie spotyka się w N iderlandach miejscowości ani re ­
gionów o nazwach pochodzących od nazw y Polski. Dopiero w  XIV w ie­
ku pow stają — przew ażnie na teren ie obecnej H olandii — tak ie  m iej­
scowości, jak  „Polanen” lub też „Pollanen”, „Polanie” czy też „Polo- 
ne”.

Znaczne zwiększenie się liczby zamieszkałych w  Belgii Polaków przy­
niosła dopiero klęska pow stania listopadowego. Byli to głównie ofice- 
rowie-pow stańcy i ich rodziny oraz ideowo zw iązana z nim i inteligen­
cja. Polscy em igranci tra fili w  tym  k ra ju  na sprzyjające w arunki, po­
nieważ 10 listopada 1830 roku Kongres Narodowy proklam ow ał niepo­
dległość Belgii, wyzwolonej spod władzy holenderskiej. Pośrednio 
dokonało się to dzięki tem u, że główne siły reakcyjnej Austrii, P ru s i R o­
sji carskiej unieruchom ione były przez w ybuch pow stania listopado­
wego i nie mogły zdławić wolnościowego zrywu Belgów. Toteż nic dziw­
nego, że w  atm osferze podziwu i wdzięczności dla mężnych Polaków 
oficerowie polscy w erbow ani byli do tworzącej się arm ii belgijskiej. 
Znaleźli się w  niej m.in. pułkow nik Ignacy Skarbek-K ruszew ski, a tak ­
że generał Ja n  Skrzynecki. W arto dodać, że kap itan  Józef Godebski 
(syn Cypriana, poległego pod Raszynem) był w ykładow cą m atem atyki 
w belgijskiej szkole w ojskowej, a opracowany przez niego podręcznik 
geom etrii obowiązywał w e wszystkicfi szkołach wojskowych Belgii. Po 
roku 1853 sytuacja zm ieniła się radykalnie: pod naciskiem  mocarstw  
zaborczych Polski usunięto z szeregów arm ii belgijskiej polskich ofi­
cerów.

POLONIA
0

l'
i '
I'

W granicach Belgii, oprócz oficerów, znalazła się także pew na grupa 
inteligencji. Na jej czele sta ł n iew ątpliw ie Joachim  Lelewel, ceniony 
historyk i polityk, który praw ie trzydzieści la t — począwszy od 1833
roku — spędził w  Brukseli. W jego otoczeniu znaleźli się także inni
Polacy, w ydaleni wcześniej z Francji, jak Worcell, Krępowiecki i ksiądz 
Pułaski.

W okresie popowstaniowym  napływ a do Belgii studencka młodzież 
polska. Głównym motywem  napływ u Polaków  na studia do Belgii było 
honorowanie przez ten kraj św iadectw  szkół pryw atnych, p rzew ażają­
cych w polskim szkolnictwie. Najliczniej studenci-Polacy przybyw ali na 
uniw ersytet w  Liege, który w latach 1880—1914 ukończyło — studiując 
głównie k ierunki techniczne — 1025 Polaków. Na uniw ersytecie belgij­
skim studiowano nauki przyrodnicze i społeczne, a w mniejszych bel­
gijskich ośrodkach naukowych — na politechnice w Mons, instytucie
agronomicznym w Gembloux, szkole tkackiej w  Verviers — można
było też spotkać pew ną ilość studiującej młodzieży polskiej.

Od la t siedem dziesiątych X IX  stulecia może być m owa o em igracji 
ekonomicznej. Na terenie Belgii zaczyna się ona w początkach XX w ie­
ku. Przyjazd pierwszego polskiego em igranta zarobkowego łączył się 
z odkryciem w  roku 1906 węgla na terenie Lim burgii, w miejscowości 
As. W rok później pizybyw a tu  — najpraw dopodobniej z Sosnowca — 
m istrz w iertniczy Jan  Skibiński, który z czasem podejm uje pracę w 
najstarszej kopalni w Limburgii, w W interslag.

W 1911 roku Polskie Towarzystwo Em igracyjne w K rakow ie zorgani­
zowało dla 127 niewykw alifikow anych robotników  w yjazd do belgij­
skich kopalń węgla w Bassin du  Centre. P ierw szą grupę wychodźców 
zatrudniły  kopalnie w Ressaix i M ariem ont. N astępni kierow ani byli do 
Peronnes i M orlanwetz. Opiekę nad polskim i wychodźcami, życzliwie 
zresztą przyjętym i przez zarządy kopalń i m iejscową ludność, roztoczyło 
koło młodzieży akadem ickiej z Tow arzystw a im. Lelewela w Brukseli.

Po pierwszej w ojnie św iatow ej najw iększa część napływ ających do 
belgijskich kopalń Polaków stanow ili tzw. W estfalczycy (nazywani też 
W estfalakam i) — to jest Polacy, zam ieszkali przedtem  w W estfalii
i Nadrenii, a zatrudnieni w  tam tejszych kopalniach i przem yśle cięż­
kim. Ta pierw sza fala zwiększonego napływ u Polaków  trw ała  do 1900 
roku do 1924. W tym  okresie przyjechało do Belgii — wg spisów bel­
gijskich — 3360 osób polskiego pochodzenia.

Drugi etap  em igracji polskiej w okresie m iędzywojennym  przypada 
na la ta  1925—1929. Jest to em igracja głównie z województw  południo­
wo-zachodnich (woj. łódzkie, poznańskie). W rezultacie stan Polonii w 
Belgii w roku 1830 oceniony był na 50 629 osób. W okresie kryzysu eko­
nomicznego w  Europie (1930—1934), napływ  ludzkości polskiej do Belgii 
w yraźnie się zmniejsza. Przyjeżdża wówczas zaledwie 7 210 osób.

Potrzeby belgijskiego rynku pracy determ inow ały rozmieszczenie pol­
skiej em igracji. Ludność polska skupiła się niem al wyłącznie w  czte­
rech prow incjach: H ainaut, Liege, L im burgii i Brabancji. K ilkutysięczne 
grupy obywateli polskich zam ieszkiwały także A ntwerpię, Brukselę 
i Gandawę.

W raz z przybyciem  na ziemię belgijską W estfalaków, charak teryzują­
cych się znacznym doświadczeniem i w yrobieniem  organizacyjnym , po­
w staw ać zaczęły w tym  k ra ju  pierw sze organizacje polonijne: zawo­
dowe (towarzystwa górnicze pod wezwaniem  św. B arbary), stow arzy­
szenia katolickie, ku ltu ra lne i sportowe. Do najbardziej wpływowych 
i m ających najw iększy zasięg należał Związek Polaków, utworzony 
w  1923 roku, i Związek H arcerstw a Polskiego. Nieco m niejsze w pły­
wy m iało Towarzystwo Gim nastyczne „Sokół”, Związek Byłych W ojsko­
wych i — powstały nieco później, a konkurencyjny dla „Sokoła” — 
Związek Strzelecki. K oordynacją działalności wymienionych organizacji 
zajm ow ał się, pow ołany w latach trzydziestych, C entralny Związek To­
w arzystw  Polskich w  Belgii.

Po napaści hitlerow skiej na Belgię 10 m aja  1940 r., em igranci polscy 
zaczęli dzielić losy całego społeczeństwa belgijskiego. Podobnie jak  we
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W BELGII

Francji, polski ruch oporu w Belgii nie stanow ił samodzielnej siły, 
a jego uczestnicy występowali w składzie różnych form acji belgijskich, 
-rtyjątek stanow iła POWN — Polska Organizacja W alki o Niepodległość
— jedyna w yodrębniona polska organizacja ruchu oporu w tym  kraju. 
Robotnicy uczestniczyli głównie w lewicowym ruchu oporu, związanym 
z K om unistyczną P artią  Belgii, który grupował głównie górników okrę­
gów Lim burgii i Liege. Zorganizowani byli w polskiej sekcji tzw. MOT 
(Main d 'O euvre Im m igree) — Em igracyjnej Siły Roboczej.

W latach 1940—1944 w ruchu opocu na terenie Belgii brało udział 
ponad 2 tysiące Polaków, co jest liczbą znaczną, gdy weźmiemy pod 
uwagę, że w w arunkach niedużego, silnie uprzemysłowionego kraju , 
prowadzenie działań partyzanckich było bardzo trudne. Rozwinęły się 
one jednak  i to ze znacznym  udziałem  Polaków w Ardenach. a takżs 
w kopalniach, hutach i fabrykach zagłębia w  Liege, Mons Charleroi
i Limburgii.

Obraz aktywności Polaków w Belgii w czasie II wojny św iatowej ni3 
byłby pełny, gdybyśmy nie przypom nieli o wyzwoleńczych działaniach 
polskiej I Dywizji P ancernej pod dowództwem generała S tanisław a 
Maczka. Udział w w yzw alaniu Europy, począwszy od Francji poprzez 
Belgię i Holandię, był ostatnim  etapem  w alk  I Dywizji.

W w yniku II wojny św iatowej poza granicam i k ra ju  znalazło się 
około 2 m ilionów Polaków. Niektórzy z nich w  la tach  1944—1946 reem i- 
growali do k raju , inni zaś pozostali na obczyźnie, tw orząc znaczne sk u ­
piska polonijne. W stosunkowo niewielkiej liczbie Polacy skierow ali swe 
kroki ku Belgii, gdzie po zakończeniu wojny odnotowano 10-tysięczny 
przyrost Polonii. W śród przybyłych znaleźli się robotnicy deportow ani 
do Niemiec, jeńcy w ojenni i w ięźniowie obozów koncentracyjnych oraz 
żołnierze Polskich Sił Zbrojnych. W rezultacie liczba Polaków w Belgii 
osiągnęła w 1947 roku 58 542 osoby, w tym  34 650 mężczyzn.

Po wojnie wzmogła się aktywność organizacyjna Polonii belgijskiej
o obliczu lewicowym. Już w e w rześniu 1944 r. działacze polonijni pod­
jęli próby utw orzenia organizacji, k tóre skupiałyby zwolenników pro­
gram u reprezentow anego przez Polski Kom itet W yzwolenia N arodo­
wego w Lublinie. Do pow stania takich organizacji doszło najwcześniej 
w okręgu leodyjskim  i w  Brukseli. We w rześniu 1944 roku w okręgu 
Liege pow stał Związek Em igrantów  Polskich i, niem al w tym  samym 
ezasie, w Brukseli — Związek Patriotów  Polskich (ZPP). Na zjazd, k tó­
rego ideą przew odnią była jedność wychodźstwa z krajem , przybyli 
w ybrani przez ogół delegaci. R eferat o celach i zadaniach przyszłych 
rad narodowych wygłosił Edw ard G ierek — przewodniczący zarządu 
okręgowego ZPP w  Lim burgii. Został on w ybrany przewodniczącym 
utworzonej w w yniku zjazdu C entralnej Rady Narodowej, w  skład k tó­
rej weszli przedstaw iciele 13 organizacji, a także reprezentanci okręgów.

Do najaktyw niejszych organizacji Rady należały ówcześnie ZPP, Pol­
ska P artia  Robotnicza w  Belgii, Związek Młodzieży Polskiej „G run­
w ald”, Związek K obiet Polskich im. M. Konopnickiej.

Obecnie w  skład Rady, której siedziba przeniesiona została do Liege, 
w?hodzą liczne organizacje polonijne: Związek Patrio tów  Polskich,
Zrzeszenie Polaków w Belgii — istniejące na terenie Liege, Polski Zw ią­
zek K ulturalny  w  G enk-Zw artberg, pow stały w 1970 roku, Związek 
Polaków działający w Lim burgii, K om itety Rodzicielskie, Kom itety 
Olimpijskie, K lub K ultury  i Rozrywki Młodzieży Polskiej w Charleroi, 
Komitety Obchodów Tysiąclecia P aństw a Polskiego, organizacje m ło­
dzieżowe oraz zespoły folklorystyczne pieśni i tańca, a także zespoły 
sportowe.

N astępną grupę organizacji polonijnych stanow ią te  z nich, k tóre nie 
wchodzą w skład Rady Narodowej Polaków  w Belgii, ale w spółpracują 
z nią. Są to tzw. organizacje mieszane, a  więc: Tow arzystw a Przyjaźni 
Belgijsko-Polskiej — jest ich 6, z siedzibam i w: Brukseli, A ntw erpii, 
Gandawie, Liege, Charleroi i G enk-Zw artberg, K om itety K opernikow ­
skie, utw orzone przy uniw ersytetach w  Gandawie, Liege, Leuvain, 
Ottignies i B rukseli, sekcja Przyjaźni Polsko-Belgijskiej. Do tej grupy 
zaliczyć należy także Sekcję Polską K om batantów  Alianckich w  Euro­

pie z siedzibą w  Gandawie, zespół pieśni i tańca „Orzeł” z Gandawy, 
Polski K om itet Olimpijski, Koło Belgijsko-Polskie w  R etinne i szereg 
innych organizacji.

Osobną dziedziną aktywności Polonii belgijskiej jest szkolnictwo po­
lonijne. Od swych początków (a więc od 1925 roku, kiedy utworzono 
pierw szą polonijną szkołę w  Hautrage) do chwili obecnej przechodziło 
ono w  swym rozwoju różne koleje losu, zawsze jednak  było i jest 
istotnym  czynnikiem utrw alen ia polskości n a  em igracji.

Obecnia Polonia Belgijska w k ra ju  nad Skaldą i Mozelą liczy około 
50 tysięcy osób. Rozmieszczenie em igrantów  polskich w  dziewięciu pro­
w incjach cechuje nierów nom ierność i wysoki stopień koncentracji. 
Większość Polaków przybyłych do tego k ra ju  osiedliła się w  zagłę­
biach węglowych i ośrodkach przemysłowych.

Stopniowym, ale istotnym  zm ianom  ulega stru k tu ra  społeczno-zawo­
dowa em igracji polskiej w  Belgii. W okresie pow ojennym  w śród nowej 
fali em igrantów  osiedlających się w  Belgii, oprócz robotników, znaleźli 
się też rzemieślnicy, drobni przemysłowcy, właściciele firm  budow la­
nych, garaży, księgarń, sklepów spożywczych i in.

Zw iększają się szeregi polonijnej inteligencji w  Belgii. Belgowie pol­
skiego pochodzenia zaczynają także odgrywać znaczącą rolę w  życiu a r ­
tystycznym  tego kraju . Na przykład młodzi m alarze i graficy z Genk 
stworzyli Polsko-Flam andzkie Koło Przyjaciół Sztuk Pięknych, m ające 
popularyzować ku ltu rę  polską w  Belgii. Jednym  z najw ybitniejszych 
arch itek tów  belgijskich jest Polak z pochodzenia — C onstantin  Brodzki. 
Liczne polonijne zespoły artystyczne ku ltyw ują polską sztukę ludową 
(np. „K rakus” z Genk, „Pieniny” z M aasmachelen, „K arolinka” w L ie­
ge). W Eisden działa T eatralny Zespół A m atorski „Iskra”.

Żywe i bogate są więzi z k rajem  pochodzenia belgijskiej Polonii. Choć 
połowa zbiorowości polonijnej m a już obyw atelstwo belgijskie, chara­
kterystyczne jest poczucie silnych związków z Polską, je j tradycjam i 
historycznym i i kulturow ym i poparte szerokim zainteresow aniem  k ra ­
jem  i życiem społeczeństwa polskiego.

OPR. J. RACZKOWSKA

NA NASZYCH ZDJĘCIACH: polskie stroje ludowe, zwłaszcza z tere­
nów południowo-zachodniej Polski, cieszą się wielką sympatią u na­
szych Rodaków w Belgii
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O ludziach starych mówi się z szacunkiem
— Seniorzy, życzy się im stu la t życia, po­
ciechy z dzieci i wnuków. Jednak  między 
tymi życzeniami a dniem  powszednim istn ie­
ją  rażące dysproporcje, z  których jasno w y­
nika, że podeszły w iek rzadko bywa błogo­
sławieństwem.

Listów  w spraw ach ludzi starych, ży ją­
cych na wsiach, otrzym ujem y yidele. N a j­
częściej piszą nie sami zainteresow ani — bo 
lata odebrały im sprawność ręki i jasność 
umysiu. Piszą sąsiedzi. najchętniej anoni­
mowo, zaczynając zwykle od słów: „w n a­
szej wsi żyje  s ta ru szk a”. Z dalszych zdań 
listu  można się dowiedzieć, a w  sposób n a j­
bardziej oczywisty potw ierdza to przyjazd na 
miejsce, że staruszka, owszem, żyje, ale nie

PIĘKNY WIEK, ALE ŻYCIE NIE ZAWSZE PIĘKNE...
w osamotnieniu, lecz u boku rodziny nie 
cierpiącej niedostatku, często naw et zamoż­
nej. trak tu jącej starego człowieka jak  zbęd­
ny i kłopotliwy przedmiot.

Aby nie być gołosłownym, sięgnijm y do 
pierwszego listu z brzegu. W domu wraz 
z synem i synową mieszka m atka. S tam tąd 
też, raz po raz, dochodzą echa aw antur, 
które są znane sąsiadom. Oto opis jednej z 
nich: ,.Gdy m atka otworzyła drzwi i w y­
szła z domu, dopadł ją i bił. M atka zepchnię­
ta na schody nie mogła się pozbierać. P o­
móż, redakcjo, te j kobiecie, bo -syn i syno­
wa znęcają się nad nią. Oni ją  kiedyś za­
b iją!”

List podobnej treści przed kilkom a dn ia­
mi przyniósł do redakcji kierowca PKS, 
który podczas pobytu na urlopie, w jednej 
ze wsi w ojew ództw a siedleckiego, zetknął 
się również z przykładem  krańcowego okru­
cieństwa. W rodzinie, o której pisał, syn za­
m ykał zniedolężniałego ojca w komórce. Jak  
się upijał, a w takim  stanie byw ał często, 
szedł „pobić trochę staruszka", a potem  — 
..dla rozryw ki” polewał go zim ną wodą.

O tym  wszystkim dobrze w iedzą sąsie­
dzi. N ieraz są św iadkam i scen tego rodza­
ju, ale ich in terw encja ogranicza się n a j­
częściej do w ysłania listu  do redakcji, i to
— jak  zaznaczyłam — anonimowo.

Ludzie, którzy znęcają się nad swoimi s ta ­
rym i rodzicami, są znani z porywczego cha­
rakteru , zaczepności, pogróżek, którym i 
szczodrze obdzielają tych, którzy usiłu ją się 
u  trącać w  ich „pryw atne sprawy". A praw dę 
mówiąc, jakaż jest droga, aby rozwiązywać 
tego rodzaju konflikty?

Nie od dzisiaj we wsiach i m iastach fun ­
kcjonują opiekunowie społeczni. Jak  sama 
nazw a wskazuje, powołani są, a raczej w y­
brani. przez społeczność do tego, aby zaj­
m ować się lossm  starych, sam otnych i bez­
radnych ludzi. P raktycznie działanie ich 
ogranicza się do sporządzenia w niosku o 
przyznanie doraźnej pomocy finansow ej czy 
w pisania na listę tych, którym  przed św ię­
tam i harcerze zaniosą paczkę żywnościową...

zgody, apelować do sum ienia (jeżeli ktoś je 
ma), żeby jego polecenia były respektow ane

Cóż więc zrobić, aby opiekunowie społecz­
ni przestali być trak tow ani jako uczciwi, ale 
bezradni ludzie? Pewnego rodzaju wyjściem 
byłoby powiązanie ich działalności z kom en­
dam i MO. F unkcjonariusze MO m ają p ra ­
wo wkroczyć w razie dram atycznej sytuacji 
natychm iast. Jeśli do ludzi bez sum ienia nie 
tra fia ją  słowa, może w łaśnie poprzez MO 
należałoby kierow ać wnioski o ich u k ara ­
nie do kolegium ? Niejeden syn zaw ahałby 
się przed podniesieniem  ręki na zniedcłęż- 
niałych rodziców wówczas, kiedy m iałby 
świadomość, że może za to ponieść konse­
kwencję.

I spraw a następna. Tu i tam, coraz częś­
ciej pow stają we wsiach, i m iastacn tzw. 
kluby złotego wieku. Raz na jakiś czas m o­
gą tam  ludzie starsi wypić herbatę na koszt 
gminy czy zjeść ciastko z krem em  i posłu­
chać, że w łaściw ie to jest im dobrze, jako 
że samo spotkanie tego dowodzi. A rzecz nie 
w tym  tylko, żeby staruszkow i przy jakiejś 
okazji dać kw iatek i ciasteczko, ale po­
myśleć, jak  na co dzień zabezpieczyć jego 
los, wówczas, kiedy jego najbliżsi me p a­
m ięta ją lub nie chcą pam iętać o swoich 
podstawowych obowiązkach.

Pow ie ktoś, że w drastycznych przypad­
kach można ludzi starych umieszczać w do­
m ach opieki, obciążając dzieci alim entam i. 
Można, ale to jest ostateczność, bowiem lu ­
dzie, którzy całe życie m ieszkali na wsi lub 
m iasteczku niechętnie rozstają się z dotych­
czasowym otoczeniem naw et wówczas, gdy 
doznają krzyw d i upokorzeń od najbliższych. 
Znam  przykład, kiedy to s ta ra  m atka uciekła 
z domu opieki i koczowała w opuszczonym 
domu w swojej rodzinnej wsi...

Należyte po traktow anie roli opiekuna spo­
łecznego jest ważne również i z tego w zglę­
du, że ludzi starych stale przybywa.

ELŻBIETA M. KUDŁA

Nie mogę przy tej okazji pom inąć sy­
tuacji, jaką  zastałam  w jednej w si n iedale­
ko W arszawy. S tara kobieta, dla k tórej ro­
dzina przez cale la ta  nie m iała dobrego 
słowa ani ta lerza ciepłej straw y, była przed­
miotem politowania całej wsi. I ktoś napisał 
do m nie w znany już sposób. Jakież było 
m oje zdum ienie, kiedy opiekunka społeczna 
z tejże wsi oświadczyła mi z dumą. że z 
prawne.go punktu  w idzenia wszystko jest w 
porządku. Anna B. od la t już otrzym uje 
paczki przed świętami. Cóż możemy więcej 
zrobić? — pyta ze zdziwieniem.

Dowiedziałam się przy okazji, że inni lu ­
dzie są w znacznie gorszej sytuacji. Ale jeśli 
chodzi o ludzi osam otnionych i starych, nie 
tylko praw ny punk t widzenia musi być b ra ­
ny pod uwagę. Nie mniej w ażny jest zwy­
czajny, ludzki.

Muszę przyznać, że w wielu przypadkach 
opiekunowie społeczni, mimo niewątpliwego 
zaangażow ania i dobrych chęci, niewiele 
mogą zdziałać. Po prostu  dlatego, że nie 
m ają egzekutywy Jeżeli w jakiejś rodzinie 
zdarzają się opisane konflikty, opiekun mo­
że drogą persw azji starać się nakłonić do

'\Rozmy siania
—Cale życie stałoby się znakiem

\  CEGŁA ' ,

( , M urarz kładł cegłę na w arstw ie zapra- 1}
! iv y - ! i 

. W ymierzonym ruchem  narzucał k ie ln ią '(
'jDową w arstw ę
* ( I zaraz k ładł nową cegłę. (
1, Fundam enty rosły w oczach. ,
{! Dom będzie wysoki i mocny na miesz- ( 
i kania dla ludzi. .

\  Pomyślałem , Panie, o tej skrom nej ce- ,
\g le  zakopanej w ciemnościach u podsta- , 
,wy wielkiego gmachu. |
i N ikt jej nie widzi, ale ona spełnia swo- , 
,je zadanie i jest potrzebna innym  ceg- , 
ilom. i
t Panie, wszystko jedno, czy jestem  U . 
szczytu domu, czy u fundam entów , byle- , 

ibym tylko bvł w ierny i na wyznaczonym ,
i mi m iejscu w Twojej K onstrukcji. t

 ̂ M. Quoist^

I1
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T W Ó R C A  S Ł Y N N Y C H  
„ S Ł O N E C Z N I K Ó W "

Van Gogh jest jednym  z m alarzy europejskich, którego 
dzieła — można to śmiało powiedzieć — zawędrowały pod 
nasze dachy. Patrząc na te pełne słońca kw iaty albo inne. 
przesycone ulubionym  przez m alarza żółtym kolorem obrazy, 
ulegamy złudzeniu, że również życie V incenta Van Gogha 
było tak samo barwne. A przecież był on jedną z najtragicz­
niejszych postaci w historii m alarstwa.

Przez całe swoje życie nie sprzedał ani jednego obrazu, był niedoce­
niony, naw et przez najbliższych, często upokarzany a do tego nieule­
czalnie chory Vmcent zawsze w łaściw ie był sam — nie udało mu siv: 
założyć rodziny, a przyjaźnie, po których wiele sobie obiecywał — 
m.in. z w ybitnym  m alarzem  Paulem  Gauguinem — nic trw ały  zbyt 
długo.

Jedyną osobą, k tóra w ierzyła w jego ta len t i w łaściwie utrzym y­
w ała go przez wszystkie lata, byl jego brat Theo. Dzięki szczególnie 
tmskiej więzi, jaka łączyła obu braci i w ynikającej z tego potrzebie 
ciągłego pisania listów, mam y dziś możność dokładnego poznania 
życia artysty  K orespondencja ta  trw ała  praw ie bez przerw y 17 lat. 
od dwudziestego roku życia Vincenta, aż do jego śmierci w 1890 
reku. Listy stanow iły jakby drugie życie Van Gogtia. m ówiły o jeeo 
planach, przem yśleniach, m arzeniach i wreszcie — o nadziei na od­
m ianę losu.

POTRZEBNA JEST MIŁOŚĆ

Vincent Van Gogh urodził się 30 m arca 1853 r. w  m ałej wiosce 
holenderskie! gdzie jego ojciec był pastorem  Po ukończeniu szkoły 
nie zdradzał żadnych określonych zainteresowań. Dzięki pomocy bo­
gatego stry ja  rozpoczął pracę w  galerii obrazów w Hadze. Po roku 
wysiano go do filii tej firm y w Londynie, gdzie przebywał praw ie
2 lata.

Tam po raz pierwszy zakochał się, ale jego oświadczyny zostały 
odrzucone Był to dla niego ogromny cios. Uciekł z Londynu do ro ­
dziców i nagle zaczął rysować. N astępnie pojechał do Paryża. Miesz­
kał w  słynnej dzielnicy biednych artystów  — M ontm artrze — i w te­
dy na serio zainteresow ał się m alarstw em .

Młody m alarz m arzył o życiu skromnym, o niesieniu pomocy nie­
szczęśliwym. ale naturę m ial wybuchową (cc było spowodowane 
mi n.  rozw ijającą się chorobą), popadał więc ^  konflikty z otocze­
niom — zw alniano go z pracy  i wymawiano mu w ynajm ow ane miesz­
kania.

Około 1880 r. jest w łaściw ie zdecydowany zająć sie m alarstw em . 
Thec — na podstawie paru szkiców Vincenta — odkrył w  nim wielki 
lalent. W tedy już dużo rysuje, głównie chłopów pracujacych w  polu 
siewców i kopaczy. P arę miesięcv przebywa w Brukseli, gdzie naw et 
uczy się w Akadem ii Sztuk Pięknych, ale w krótce musi z tego zre­
zygnować z powodów finansowych. Nastepnego roku znowu zako­
chuje sit- i — jak  poprzednio — zostaje odrzucony. Pisze wtedy do 
Thea „Ty tylko rozumiesz, co do ciebie mówię tv  wiesz — żeby p ra ­
cować i s:ać się artystą, potrzebna jest miłość” . W tedy rysuje ..Smu­
tek”, oddający nastrój przygnębienia, czy może rozpaczy z powodu 
braku  środków do życia i samotności.

Jegc trudna natu ra  odczuwa potrzebe ciągłych zm ian i poszuki­
w ań We wrześniu 1SS3 r znowu wyjeżdża do małego m iasteczka na 
prowincji, gdzie odkrywa wrzosowiska, pola ziem niaków i chałupy, 
które natychm iast zac2vna m alować Z nastaniem  zimv w raca je-Jnak 
do rodziców. W dalszym ciągu używa wyłącznie ciemnych barw.

Dwuletni okres pobytu w  Neunen jest uznany za szczytowj' w 
18(50 twórczości w okresie holenderskim  Przew ażają w tedv portrety  
chłopek i d i - rpów, Ich zdjęcia w polu i w  domu oraz pejzaże w iej­
skie.

BUKIETY SŁONECZNIKÓW

Te lata. udane pod względem artystycznym , są znowu okresem jego 
niepowodzeń 7ycio\vvch. N ajpierw  zakochanej w nim  pannie (ktoś 
wreszcie go pokochał1) rodzice zabronili sie w idyw ać z Vincentem. 
nie mówiąc już o ślubie. Następnie — um arł jego ojciec. Rozgory­
czony znów wyjeżdża, udając się na krótko do Antw erpii, a po trzech 
miesiącach — do Paryża. Tam odkryw a nowatorski w tym  okresie 
l^erunek m alarski, zwany im presjonizm em ., którego celem było n a ­
danie kolorowi możliwie największego blasku. Im presjonizm  — m a­
larstwo jasne, kolorowe, pow stające pod wpływem  chwilowego w ra­
żenia !

Z Paryża m alarz udaje się na południe Francji — do Arles sło­
necznego i kolorowego. Jego m alarstw o zm ienia się zupełnie; „A ch1 
(Ji. co nie w ierzą w słońce, są w ielkim i n iedow iarkam i” — w ykrzy­
kuje w  liście do brata.

W tedy właśnie m aluje słynne słoneczniki, całe ich bukiety, drzewa 
migdałowe i autop< ?rctv. Ddy udaje m u się kupić lustro. Podobaj:i 
mu stę to słoneczniki i radzi Theo, aby zatrzvm ał ie w  domu, dla 
A.>ny i siebie. ,.Jest to m alarstw c nieco się zm ieniające, które nabiera 
bogactwa, kiedy patrzeć na nie dłużej Wiesz zresztą, że Gauguin lubi 
o g r o m n i e  t« płótna, powiedział mi kiedyś między innym i: Tak... to 
jest. . kw ia t”.

W październiku przyjechał do niego Gauguin. Ich rozstanie nn “l 
m iesiącach było bsrdzo dram atyczne. Vincent przebywa w szpitalu, a 
po wyjęciu stam tąd jest załam any i jeszcze bardziej samotny, tym 
bardziej, ze ataki choroby pow tarzają się. Za radą znaiomejto posta- 
naw ia przenieść się do położonej w  niewielkiej odległości cd Arles 
lecznicy. Będzie tam  m iał wszystko to, co ir.u potrzeb?. — opieke le ­
karska, jedzenie i ubrćiue. Przyjeżdża tam  w m aju i ciągle m aluje 
pólko zb"?a. znajdujące się pod oknam i jego sypialni.

Od Thea dostaje radosną wiadomość — urodził im sie syn. naz­
w any jego im łeriem . Niestety, naw roty choroby są coraz częstsze, 
artysta, jakby intuicyjnie coś przeczuwając, gorąco pragnie zoba­
czyć brata, jego zonę Johannę i m alegc Vincenta...

NA POLNEJ DRODZE

M aluje i. ysy i ten  obraz zam yka cykl dzieł pow stałych na połud­
niu Francji. Jedzie do P aryża na trzy  dni, a Dotem — do m alej
miejscowości niedaleko stolicy. Dużo pracuje, pomimo że nie czuie
się dobrze. VTif że n 'gdy nie założy rodziny 1 niedy nie uda m u się 
zwrdcic pieniędzy bratu, ponadto w ątpi wr sw eje dzieło.

W ostatnia niedzielę lipca 1B90 
idz;e drogą wśród dojrzew ają­
cych zbóż. Wyciąga rew olw er z 
kieszeni, przykłada do serca i 
strzela. N astępnej nocy, na rę ­
kach tak  bardzo kochającego b ra ­
ta — um iera.

Po śmieępi zainteresowanie je ­
gc obrazam i w zrastało z każ­
dym rokiem. Napisano o nim  to ­
m y prac naukowych, powieści i 
biografii, wreszcie wydano jego 
listy i nakręcono film  o jego ży­
ciu. Jakże w ielka cenę za to za­
płacił...

H F. WIDERA

Vincent van Gogh 
„A u to p o r tre ty” 

rysunek, 1886
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UCZMY DZIECI WRAŻLIWOŚCI!
ażdv człowiek (i dziecko też!) — dąży do tego. 
aby być szczęśliwym. Szczęście ludzkie zawiera 
sie w możliwości życia w  odpowiednich w aiun - 
kach m aterialnych, kulturalnych i duchowych, 
w zaspakajaniu swoich istotnych potrzeD. W a­
runkiem  zaspakajania tych potrzeb jest zdro­
w ie fizyczne, m oralne i psychiczne.

Poszanowanie życia i zdrow ia każdego czło­
wieka. oszczędzanie m u bólu, zabezpieczenie 

przed lękiem w ojny i śmierci jest podstawowym wymogiem etyki w 
ogóle. Lecz bywa. niestety. I tak. że ludzie o w iele c/.ęściej powołują 
się na zasady moralne, aniżeli stosują je w życiu. Te rozbieżności — 
między tym  co się myśli, a iak się postępuje — widoczne są i ó w -  
nież w procesie wychowywania dzieci i młodzieży W idzimy n ie jed­
nokrotnie na co dzień przykłady deWaslacji dzieci (połam ane drze­
wa) lub ich niewłaściwy, często okrutny stosunek do zwierząt (bez­
pańskich psów. dzikich kotów, nawet owadów). A przecież nikt nie 
rodzi się ze skłonnością do sadyzmu...

Dzieci uczą się okrucieństw a w swoim najbliższym  otoczeniu, w 
domu. Te złe skłonności do nieliczenia sie z cudzym cierpieniem 
kształtu ją  się w konkretnych sytuacjach życiowych na naszych oczach, 
za naszą aprobatą! Oglądanie przez dzieci t»ra*ranui telewizyjnego, 
obfitującego w  brutalne sceny walk, preferującego tężyznę fizyczną
i rarawo pięści — prowadzi do tego. że dzieci akceptują przem oc na 
co dzień. .

Każde dziecko, każdy człowiek dorosły, styka się z faktami cudzego 
czy własnego cierpienia. Oto dziecko upadło i rozbiło kolano, rodzi­
ce okazują mu współczucie, s ta ra ją  się złagodzić ból i łzy. Ale to 
samo dziecko idzie z tatusiem na mecz bokserski i wid/.L, jak  jeden 
z walczących ocieka potem, nierzadko krwią. Widzowie wyrażaj.-} ra­
dość krzykiem, podżegają silniejszego do brutalnej walki. Dziecko, 
które tak niedawno cierpiało, teraz odkrywa, że to nic strasznego jeśli 
inni cierpią, ważne jest +vlko, aby sam em u uniknąć krzywdy, cotu, 
cierpienia. I tak, oczywiście, rodzi się znieczulica, a później... póź­
niej chęć krzyw dzenia innych, bicie, rozm yślne łam anie i niszczenie 
krzewów i drzew, wieszanie kota za ogon na gałęzi itd., itp.

W ychowawcze skutki takiego stosunku do cudzego nieszczęścia, 
do cierpienia bliźnich są dziś zjawiskiem c*ęstvm i w swej wymo­
wie zastraszajacym. Dziecko uczy się okrucieństwa, obojętności na ból
i krzywdę innego człowieka w domu, na ulicy i w  konsekwencji — 
rodzicom ani przez myśl nie przejdzie, że w końcu, jako zapłatę za 
takie „wychowpnie" będą znosić fizyczne bóle. a jeszcze c;ęściej cier­
pienia duchowe dn końca życia. A lao z takich rodziców zdaw ał so­
bie sprawę z tegc, że łatwo było dzieci urodzić, a stokrotnie ciężej 
je wychować? Dlatego rodzice nigdy nie powinni przechodzić obo­
jętnie obok cudzego bólu, obok krzywdy, obok cierpienia czlowieKa
— winni uczyć dziecko wrażliwości i wychowywać, aby własne cier­
pienie znosiło ze spokojem, opanowując płacz i łzy. a pomagało In­
nym. gdy cierpią. Trzebo dziecku stale mówić i tłumaczyć, że roślina 
też żyje, też cierpi, że ropucha, pszczoła, jaskółka, wąż, kret — to 
stworzenia, które też muszą żyć. też cierpią, gdy je człowiek krzyw­
dzi.

Wielu dzieciom — i nie tylko dzieciom — trudno jest zrozumieć 
cudze cierpienie, zbyt mocno bowiem przejęte są przeżywaniem wła­
snych dolegliwości. Toteż trudno będzie wyzwolić w dzieciach i w

Te dwa, pozornie identyczne rysunki, różnią się jednak 
między sobą. Spróbuj odnaleźć co najm niej 8 szczegółów, 
którym i się właśnie różnią.

CZY JESTES SPOSTRZEGAWCZY?

młodzieży wrażliwość na cierpienie tym rodzicom, któizy własnym  
przykładem i trudem wychowawczym nie rozbudzili w dzieciach
szacunku dla każdego przejaw u życia...

ANTONI KACZMAREK

CZY WIECIE, ZE...
F r y d e r y k  C h o p i n  p r z e b y w a ł  w  D u s i n i ^ a r h  w  f o k u  1J26. D a l  tu k i l k a  

k o n c e r t ó w .  W  c z a s o p i ś m i e  . J Ec b o  m u i y c i n f " ,  z  r o k u  1892, z n a j d u j e m y  i n ­
t e r e s u j ą c ą  o p o u i e l ć  o i y m ,  j a k  m i o d y  C h o p i n  u k o r h i l  s i ę  w  p i ę k n e j  
C z e s i i f  L i b u s z y ,  k t ó r a  z w y k l e  p o d a w a ł a  m u  w o d ę  m i n e r a l n y  ze  t r ó d ł a ,  
K i e d y  o j c i e c  L i b u s z y ,  k c w a l  i  p a f c l i s Me ]  w s i ,  w  w y p a d k u ,  F r \ d e
Ty k  — c h c ą c  p o n i ń c  d z i e w c z y n i e  i j e j  m ł o d s z e m u  r o d z e ń s t w u  — d a ł  k o n -  
c e i t  d o b r o c z y n n y .

H e n r y k o w s k a  k s i ę g a ,  n a j s 1a i s 2y u b y t e k  p i ś m i e n n i e  i wa  po l sk i ego,  p o ­
w s t a ł a  w  k l a s z t o r z e  C y s t e r s ó w  w  H e n r y K o w i r ,  w  l a t a c h  1266— Wś r f i d  
ł a c i ń s k i e g o  t e k s l u  z n a j d u j e  się pie rw u e  z t i a n l e  n ap i s a n e  po p o l s k u :  „ d a j  
u l  p o b r t i s z ę  a l y  p o c i i w a j * .  J ę z y k o z n a w c y  t ł u m a c z ą  l o  n a  w s p ó ł c z e s ­
n ą  p o l s z c z y z n ę :  „ D a j  j a  t e r a z  p o m i e l ę  ( n a  ż a r n a c h ) ,  a t y  o d p o c z n i , i w.

S t u d e n c i  U n i w e r s y t e t u  Ł o t e w s k i e g o  w  T a l l i n i e  o p r a c o w a l i  i n t e r e s u j ą c *  
w , i a * <  o I I *  ezie n a z w  i w s i  i e j  r e p u b l i k i .  O k a z a ł o  s i ę ,  i r  n a  Ł o t w i e  J e s t
p i ę ć  w s i  o n a z w i e  I t a l i a ,  j e d e n  P a r y ż ,  d w i e  W a r s z a w y ,  d w a  L o n d y n y  
i j e d n a  r z e k a  — A m e r y k a .
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Międzynarodowy
I : f * 1] » r  4 i

zerwiec obfito- 
imprezy zorga­

nizowane z myślą o naszych 
Najmłodszych. Dzieciarnia 
bawiła się świetnie w  p ar­
kach kultury, na festynach, 
w zakładach pracy, klubach 
i wielu ośrodkach wypoczyn­
kowych.

okazji Dnia Dziec- 
— tak pięknie i uroczyś­

cie obchodzonego w tym  ro­
ku (bo to przecież M iędzyna­
rodowy Rok Dziecka!) — w 
przedszkolach i szkołach od­
były się bale kostiumowe. 
Szalone tańce trw ały aż do... 
zachodu słońca.

A oto migawki z takiej 
właśnie wspaniałej dziecięcej 
zabawy, która na długo po­
zostanie w  pamięci małych 
uczestników.
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

UŚWIĘCENIE JEDNOSTKI I RODZINY

ChT"*eścńanie pierwszych wieków żyli pełnią łaski Bożej. Człowiek 
w stępujący do Kościoła przemieniał się wewnętrznie do tego stopnia 
ze mógł pow tarzać za św iętym  Pa.vłem : ..Zy)ą )a, ale od Chrztu świę 
tego ju ż  nie ja, lecz żyje tve mnie Chrystus”. W szczepieni w zvcioda.i- 
ne drzewo Kościoła Chrystusowego cztrpali zeń nadprzyrodzone soki 
D jpu-ro w stworzonym pi zez Kościół kl.macie wzajemnego poszano­
w ania każdy wierny mógł wykazać pełnię swych wartości, dosko­
nalić swój chaiakter i przymioty. Uczniowie Chrystusa pamiętał- 
przypowieść o talentach, w  której Mistrz prze-;rzęsa wiernych prze'! 
marnowaniem zdolności i powołania. Chrześcijanie starali się pilnie 
rozeznać, czego od nich fcida Pan. Jeslt czuli się przydatni w społecz­
ności wiernych, lub spełniali polecenia pizełożonych gminy, wiedzieli, 
że talentów nie marnują. Nasi starożytni brscia w wierze, przed 
wszystkimi ważniejszymi decyzjami starali się uzyskać błogosławień­
stwo Kościoła. Odnosiło się to m.in. do rozpoczynania posługi ka­
płańskiej, k tóra w  sposób w yjątkow y zależała nie tyle od chęci kan ­
dydata, ile od woli przełożonych powołujących niektóre osoby do s ta ­
nu duchownego w im ieniu Chrystusa, który powiedział: „Nie w y ­
ście mnie wybrali, ale Ja was wybrałem".

Nauka Chryst"sn przyczyniła się do uświęcenia najm niejszej n a ­
turalnej komórki społecznej. Jaką jes; małżeństwo i rodzina. Akt za­
warcia małżeństwa podniósł Zbawiciel do godności sakramentu. W 
pogańskim  małżeństw le uprzywilejowana rolę odgrywał tylko męż­
czyzna. On był nie tylko mężem i ojcem, ale panem i właścicielem  
małżonki i dzieci. Bogatsi p,m owie mogli mic>c po kilka żon. które 
często trak tow ali jak  niewolnice. P an  Jezus nalca;:ał pew rot do m ał­
żeństw a monogar.iicznego, czTli zw iązku jed.iego mężczyzny z jedna 
kobietą. Wielkośi', św iętość ważność m ałżeństw a chrześcijańskiego 
p odkreśli bardzo mocno św. Paweł apostoł, uorównując sakram ental­
ny związek mężc::yzny i niew iasty do nadprzyrodo snej w ięzi C hrystu­
sa z Kcściołem. Chrześcijańscy małżonkow-.e rm:ją równe praw a i 
rów ne przyw ileje. Ich obowiązkiem jest urodzić i wychować dla Bc- 
ga, Kościoła i ziemskiej Ojczyzny dzieci. W tym  trudnym  zadaniu po­
może im łaska Boża i Kościół święty.

Niektórzy w ierni czując, że prędzej zdobędą doskonałość i św ię­
tość w samotności, rezygnowali z radości i trosk, jakie mogło im duć 
życie rodzinne i zyii z dala od ludzi, oddajac sie m odlitw ie i um arl- 
wieniu. Zwano ich ascetam i. Późnie;. ? sec ci zaczęli tworzyć skupisku, 
co ułatwiało spieszenie z pnmuca chorym i starym  samotnikom. Ze 
skupisk ascetów pow staw ały ośrodki życia zakonnego. Również częśc

kapłanów  rezygnowała z zakładania w łasnej rodziny. Taki stan życia 
zwiemy celibatem. Dobrowolny celibat p rak tykuje w ielu kapłanów  z 
różnych Kościołów, również w naszych czasach. Jedynie w Kościele 
Rzymskokatolickim celibat jest przymusowy.

Błogosławiony wpływ m iała w iara chrześcijańska na wszystkie 
przejaw y życia społecznego. W prawdzie Kościół nie wypowiedział ot­
w arte j w alki ustrojow i niewolniczemu, ale przez uszlachetnienie jed ­
nostek przyczynił się do łagodzenia i likw idow ania niespraw iedliw ych 
stosunków społecznych. W ielu panów stając się chrześcijanam i uw al­
niało swoich niewolników lub zaczynało ich trak tow ać jak  członków 
rodziny. Pow stały specjalne towarzystwa opieki nad sierotami, w do­
w am i i starcam i oraz bractw a trudniące się zbieraniem  środkow na 
w ykupyw anie niewolników. Niewolnicy dochodzili do wysokich god­
ności w Kościele. W ystarczy wspomnieć o św. K-łlikscie I. niewolniku, 
k tóry po uzyskaniu wolności został na początku III w ieku biskupem 
Rzymu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. POR\DY . POKYlń . PORADY . PORADY .

Z notatnika doświadczonej gospodyni
Spraw a zmywania nie jest taka prosta jak  nam  siij wydaje. 

Jak  właściwie powinno się zmywać? Wiemy, że nie jes'; to 
najprzyjem niejsze zajęcie. Na pytanie: czy lubisz zmywać? 
odpowiada się zwykle: nie.

Każda z pań zmywa na swój sposób. Zmywanie pochłania w  
kuchni najwięcej czasu. Myjemy produkty przed ich sporzą­
dzaniem, przygotowujem y posiłki, po spożyciu zmywamy 
naczynia, myjemy kuchenkę, stół itd. Musimy sobie tę czyn­
ność trochę ułatwić. Zaniechajmy tradycyjnego zmywaka 
na rzecz szczotek. Ciągłe moczenie rąk powoduje łamanie 
się paznokci i wysuszanie się skóry. Szczotki doskonale zmy­
wają naczynia i chronią ręce przed zniszczeniem. Zmywać 
powiniśmy od strony prawej ku lewej, w ten sposób zmniej­
sza się możliwość tłuczenia naczyń. Resztki nie zjedzonych 
potraw zsuwamy łopatką do pojemnika na śmieci. Do prawej 
części zlewozmywaka wkładamy naczynia do mycia.

Zmywanie zaczynamy od hiycia naczyń szklanych. Do 
ciepłej wody wkładam y spodki, talerzyki, m yjem y szczotką, 
płuczemy w gorącej wodzie i odkładamy na osączarkę. Nas­
tępnie m yjem y porcelanę i sztućce. G arnki zmywamy na koń­
cu. Najlepiej płukać pod bieżącą wodą. Naczynia m yte i spłu­
kane gorącą wodą bardzo szybko obsychają na  suszarce. 
Szkło należy przetrzeć czystą ściereczką. Do wody dodajemy

takie środki, jak: „Ludwik” czy „Skrzat”, które pozwalają 
rozpuścić pozostałe w  naczyniach tłuszcze. Do naczyń ema­
liowanych nie używamy druciaka. gdyż zdziera wierzchnią 
warstwę emalii. Porcelanę i fajanse m yje się miękką szczot­
ką w cieplej wodzie. Wyroby drewniane zaś twardą szczote­
czką w letniej wodzie. Po um yciu należy je dobrze osuszyć, 
gdyż wilgotne pęcznieją i nabierają nieprzyjem nego zapachu.

ODPOWIEDNI STRÓJ WYSZCZUPLA
Każda kobieta może przy pomocy odpowiedniego stroju wyszczuplić 

swoją sylwetkę Możemy to osiągnąć prze1* um ieiętne dobranie arroju. 
Jeżeli m am y sylw etkę tęższą, me wolno nam  nosić rzeczy zbyt cia­
snych. opinających, nie należy się ściskać w pasie, spódnica powin­
na być zawsze lekko poszerzona Iiid prosta. f rz v  ę&ch rękach zaw ­
sze korzystnie w ygląda rękawek. Cięcia pionowo, kieszenie w ydłuża­
jące. Jeżeli mam y bardzo obfity biust, me naiezy poszerzać sztucznie 
ramion. Wycięcie przy sukniach 1 bluzkach raczej dłuższe, a nie pod 
szyję. M ateriały na suknie w desenie me za w ielkie 1 niezbyt małe. 
U nikajm y szerokich rękaw ów  Żakiety należy nesić dłuższe, u p ię te  
jednorzędowo — żakiety krótkie skracają i coszerzają. Paski piono­
we wydłużają, poprzeczne poszerzają. Jeżeli szyjemy sukienkę ze 
stójką przy szyi. powinna ona być niewysoka. cięcia i zaszewki p io­
nowe. Najkorzvstniej wygląda sukienka dwuczęściowa, pa«ek poniżej 
talii lecz me za nisku. żeby nie podkreślać najszerszej linii bioder. 
P rzy tęgich nogach spódnica leciutko poszeizonr. — w żadnym w y­
padku w ąska (!)

ZOFIA



/ Rozmowy 
z Czytelnikami

Wielu już Czytelników zwraca­
ło się do nas z pytaniami do­
tyczącymi zrozumienia niektórych 
tekstów Pisma św., co jest dowo­
dem wzrostu zainteresowania 
Biblia- Świadczy a tym również 
list p. Antoniego N. z Raciborza, 
w którym czytamy: „Uczyłem się 
na lekcjach religii, że Ewa zo­
stała stworzona z żebra Adama. 
Tymczasem syn mój twierdzi, że 
pierwszą niewiastę stworzył Bóg 
„z mułu ziemi”. Mam więc w ąt­
pliwości, która wersja jest praw­
dziwa... Czy rzeczywiście coś 
zmieniło się w tym zagadnieniu? 
A może po prostu księża naucza­
jący religii inaczej interpretują 
fakt stworzenia towarzyszki pier­
wszego człowieka?”

P anie A ntoni! Chciałbym Pana 
uspokoić, że nie nastąpiła tu ta j 
żadna zm iana. Prawdopodobnie 
syn źle zrozum iał to, o czym 
ksiądz m ówił na religii. Bowiem 
według relacji Księgi Rodzaju, 
praojciec wszystkich ludzi stw o­
rzony został ..z prochu ziem i”. 
Takie określenie znajdujem y we 
wszystkich nowych w ydaniach 
Biblii. Czytamy tam  bowiem: „U- 
kształtow ał Pan Bóg człowieka z 
prochu ziemi i tchnął w  nozdrza 
jego tchnienie życia” (Rdz 2.7). 
W yrażenia tego nie należy ro ­
zumieć dosłownie. T rudno bo­
wiem przyjąć, by Bóg ..lepił z 
gliny” ciało człowieka. Autorowi 
tej księgi chodziło o obrazowe 
przedstaw ienie faktu, że — utwo­
rzone przez Boga — ciało ludzkie 
składa się 'z. tych sam ych p ier­
wiastków, jak ie  zna jdu ją  sie w 
ziemi.

Nieco dalej — gdzie przedsta­
wiony jest opis stw orzenia p ier­
wszej niew iasty — Biblia stw ie r­
dza: „Potem  w yjął (Bóg) jedno z 
jego żeber ... a  z żebra, które w y­
jął z człowieka, ukształtow ał Pan 
Bóg kobietę i przyprowadził ja 
do człowieka. W tedy rzek ł czło­
w iek: Ta dopiero jest kością z 
kości moich i ciałem  z ciała mo­
jego” (Rdz 2,21—23).

Tak więc — według opow iada­
nia biblijnego — niew iasta w zięta 
została z „żebra”, czyli innym i 
słowy z „boku” mężczyzny. Zna­
czy to, że posiada tę sam ą co 
on natu rę  i jest człowiekiem tak 
sam o jak  on. Podobnie jak  męż­
czyzna. posiada n iew iasta n ie  ty l­
ko życie naturalne, ale uczestni­

czy rów nież w  życiu nadprzyro­
dzonym udzielonym przez Boga 
ludziom. Bowiem u starożytnych 
Sem itów  określenie ..żebro” i „ży­
cie” były pojęciam i pokrewnymi.

Pisze do nas również p. Bro­
nisław N. z miejscowości Dabroń, 
który w swym liście stwierdza 
między innymi: „Dopiero półto­
ra roku jestem czytelnikiem ty­
godnika „Rodzina”, ale przyznać 
muszę, że z lektury tc?o czaso­
pisma wiele skorzystałem... Jes­
tem rzymskokatolikiem i poka­
zywałem „Rodzinę” naszym księ­
żom. Nawet nie krytykowali tego 
tygodnika. Jednak jeden z nich 
odradzał mi czytanie waszej pra­
sy, zalecając raczej lekture „Zo­
rzy”. Twierdził bowiem, że „Ro­
dzina” wydawana jest przez Koś­
ciół Pclskokatolicki, zaś jego or­
ganizatorem był ks. Franciszek 
Hodur, który koniecznie chciał 
zestać biskupem. Gdy mu się tn 
nie udało w kraju, wyjechał do 
USA i tam założył swój Kościół, 
którego został biskupem...

Proszę również o informację, 
czy w Łodzi znajduje się parafia 
Kościoła Polskokatolickiego? Je­
żeli tak, byłbym wdzięczny za po­
danie mi adresu. Chciałbym bo­
wiem przy okazji wziąć udział w 
nabożeństwie odprawianym w 
waszej świątyni”.

Szanowny P anie Bronisławie! 
Cieszy nas fakt, że nie tylko nasi 
wyznawcy korzystają z lektury 
tygodnika ..Rodzina”. Miło nam  
też stw ierdzić, że przyznając sie 
swoim  księżom do czytania tego 
czasopisma. w vkazal Pan wiele 
odwagi. Okazało się iednak. że 
niektórzy księża rzvmskokatoliccv 
w ykazuia zupełna ignorancje od­
nośnie życia i działalności bisku­
pa Hodura. Trochę to nie w  po­
rządku, gdy — 7. braku innych 
argum entów  — D osłu gu ia  sie oni 
..zmyślonymi bajeczkam i”. P raw ­
da bowiem  jest zupełnie inna.

O rganizator Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego na 
pewno nie m yślał o uzyskaniu 
godności biskupiej podczas s tu ­
diów teologicznych w  Krakowie. 
Zmuszony do opuszczenia sem i­
narium  duchownego — za sprzy­
janie poczynaniom obrońcy ludu 
wiejskiego, ks. S tanisław a S toja- 
łowskiego — w yjeżdża w  roku 
1890 do USA, by tam  osągnąć u- 
pragnione kapłaństwo. Już jako

duszpasterz widząc krzywdy, ja ­
kich doznawali polscy em igranci 
od duchow ieństw a pochodzenia 
irlandzkiego i niemieckiego, nie 
„zakłada swojego Kościoła . ale 
5’e pokorne prośby do Rzymu. 
Skoro jednak  zlekceważono tam, 
a naw et wykpiono słuszne żąda­
nia i ego rodaków  — dla ra to w a­
nia w iary  ojców oraz ochrony 
swych ziomków przed w ynarodo­
w ieniem  — decyduje sie na zor­
ganizowanie w Scranton parafii, 
k tóra sta ła się zaczątkiem  PNKK. 
Dopiero, gdy Kościół ojczysty 
stał się faktem  dokonanym  i po­
siadał liczne o&rafie — w ybrany 
przez synod — zdecydował sie 
przyjąć sakrę biskupią z rak  b is­
kupów starokatolickich, przez co

uzyskał sukcesję apostolska, 'dzię­
ki czemu PNKK pozostał Koś­
ciołem katolickim  zbudowanym  
„na fundam encie apostołów” 
(Ef 2,20).

W Łodzi znajdują się dwie pa­
rafie Kościoła Polskokatolickiego: 
jedna (pod wezw. św. Rodziny) 
przy ul. Limanowskiego 60. druga 
(pod wezw. M. B. N ieustającej 
Pomocy) przy ul. Żeromskiego 56. 
Radzimy podjechać do jednej z 
tych parafii w  którąś niedziele w  
godzinach przedpołudniowych, 
kiedy odpraw iane są nabożeń­
stwa.

Naszych Czytelników serdecznie 
w Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

HUMOR
— Czy chcesz jajecznicę 

w kolorze brązowym, czy 
też zupełnie na czarno przy­
paloną?

ZAWODÓW, STANÓW 
I S T O W A R Z Y S Z E Ń

N” — O ”

— NAWIGATORZY
— NAUCZYCIELE

— NOTARIUSZE
-  ODLEWNICY

-  OGRODNICY

— OPŁATKARZE

— OPTYCY
— ORGANIŚCI

— św. Fokas — 14.VII.
— św. Jan Chrzciciel

de la Salle — 15.V.
■— św. Mikołaj — 6.XII.
— św. Agata — 5.II.
— św. Dorota 7. M ątwy — 25.VI.
— św. Dorota — fi.II.
— św .G ertruda — 17.111.
— św. Konon — 6.III.
— św. M edard — 8.VI.
— św. M ichał A rcha­

nioł — 29.IX.
— św. Frydolin — 6.III.
— św. Cecylia — 22.IX.
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— O g i e ń ,  o g i e ń  — m r u c z a ł  p r z e z  z a t i ś n i ę i e  z ę b y .  I  s k u r c z  s z a l o n e j ,  n a m i ę t ­
n e j  f a l i  ś c i ą g n ą ł  j e g o  b r w i ,  p o r u s z y ł  n o z d r z a ,  d r ż a ł  n a  u s t a c h .  M i a l  w y g l ą d  
r T t o  e o t o w e e c  do  z a d a n i a  c i n s u ,  s z e p t a ł  j u ż  wś c i e k ł y - ;

— 0 »ia m u s i  b y ć  m o j a . . .  K o b i e l a ,  k t ó r a  l a k  p o r y w a  m ę ż c z y z n ę ,  m u s i  u l e c .  
Z d o b y w a ł e m  w i e l e  m n i e j  p o ż ą d a n y c h ,  w i ę c  i j ą  m i e ć  b ę d ę . . .  T o  o g i e ń ! . . .  w u l ­
k a n . . .  A  d w a  o g n i e  p o p a r z y ć  s i ę  n i e  m o g ą . . .  i t y l e  r o z k o s z y ! . ..

\ a g l y  p r ą d  p c h n ą ł  go  n a p r z ó d .
S t e f c i a  r z u c a ł a  n a  k l a w i s z e  a n a l n i e  a k o r d y  m a r s z a .  O r d y n a t  r o z g o r ą c z k o ­

w a n y  ■11 r 11 t u i  i . i  n i ą .  p o c h y l i !  >ię. O s i a  n l i *i l ą u  ni l  p a n o w a ł  n a d  > •»'* 
b y  r  m  p o r w a ć  i • J w  r a m i o n a .  C z u l  r o z k o s z ,  l e cz  I d i i u n ą  n i e m o ż e b n o ś ć  l e g o  
c z y n u .  S a a t a n  n a m i ę t n o ś c i  z a p a l a ł  g o ,  a b i a ł y  c z y s t y  d u c h  o w i e w a ł  S t e f c i ę  
i l u z j ą ,  j a k i e j  n a w e t  j e g o  d e m o n  i c z c d r z e c  n i e  ś m i a ł .

W a l d e m a r  w a l c z y ł . . .  p ł o m i e n i e  b u c h n ę ł y  m u  n a  t w a r z ,  c e z y  g o r z a ł y  p*e l t -  
ł e m  p o ż ą d a n i a .  N i e  z d o ł a ł  w y t r w a ć ,  p o c h y l i !  g ł o w ę  n i ż e j ,  o d d e c h  j e g o  p a l ą c y ,  
p r z e p o j o n y  o g n i e m  w e w n ę t r z n y n i  s p a r z y ł  s z y j ę  S t e f c l ,  j e g o  r a m i o n a  ty ły  
n w ł o s  o d  j e j  r a m i o n .  D z i e w c z y n a  d r g n ę ł a ,  o d w r ó c i ł a  g ł o w ę ,  j e j  o c z y  o g r o m ­
n e ,  t ę s k n e ,  s p o j r z a ł y  n a  W a l d e m a r a  z d u m i o n e .  P a t r z y l i  n a  s i e b i e .  S l e f c l a ,  
b l a d a ,  i  d r e s z c z e m  p r z e s t r a c h u  z e r w a ł a  się z  k r z e s e ł k a .

A l e  o n  j ą  z a l r z y m a ł ,
— N^s c h  panu gra . .  B ł a g a m !  ..
U s i a d ł a  z n i e w o l o n a  s i l ą  j e g o  g ł o s u .  O n  p r z e t a r ł  c z o ł o  i o d s u n ą ł  s ię.
S t p f r i a  r o z s n u ł a  p i ą t ą  w a r i a c j ę  l a k  l e k k o ,  że  m n i e j s z e g o  s z m e r u  n i e  w y d a ­

je m o t y l ,  t r ą c a j ą c  s k r z y d e ł k a m i  o k w i a t y .  J a k  w  o s ł u p i e n i u  p r z e g n a ł a  wa­
r i a c j ę  d o  p o ł o w y ,  p r ę d k o  w s t a ł a  i z a m y k a j ą c  f o i t e p i a n ,  s z y b k o  p o b i e g ł a  d o  
d r z w i .

C d  o k n a  w z b u r z o n y  d d y n a f  s k ł o n i ł  s i ę  j e j  g i z e c z m e .
— Z a k o ń c z y ł a  p a n i  ś l i c z n i e .  C a ł o ś ć  w s p a n i a ł a .  D z i ę k u j ę .
D z i e w c z y n a  w y b i e g ł a .
W a l d e m a r  p o p a t r z a ł  za  n i ą  1 r z e k ł  g l o s n o :
— n e i e r  z a m k n i ę t y  w  k i e l i c h u  b i a ł e j  l i l i i .
P o d w i e c z o r e k  z a s t a w i o n o  n a  l a r a s i e .  W a l d e m a r .  Jui  s p o k o j n y ,  w e s o ł y ,  u n o ­

si! s i ę  n a d  grą  S t e f c i ,  i a r i o w a l z  Lu c i ,  n a w e i  z P r ą t n i c k i m  r o z m a w i a ł  u p r z e j -
m i e i  n i ż  z w y k l e .  S a m  z a p r o p o n n w a l  p r z e j a ? d z k ę  I c d k g  p o  j e z i o r z e .

S t e f c U  s i ę  r o i c h m u r z y l a .  P o p ł y n ę l i  w e  c z w o r o .  W a l d e m a r  w i o s ł o w a ł .  P r ą t -  
n k k l  uj ą ł  m e c h a n i c z n i e  s t er  w r ę c e .  S t e f c i a  i L u c i a  u s i a d ł y  n a  ś r o d k o w e j  
ł a w e c z c e ,  z w r ó c o n e  do W a l d e m a r a .  A l e  T u c i a  z m a n e w r o w a ł a  i a k ,  ż e  z a  c h w i l ę  
b y ł a  j u ż  n a  w p r o s t  E d m u n d a .

Ł ó d k a  o d b i ł a  cd  b r z e g u .  Z a c h ó d  c z e r w c o w y  r s u c a !  g o r ą c e  i s k r y  n a  b ł ę k i t n ą  
w o d ę ,  ł a b ę d z i e  z  r o z p o s t a r t y m i  s k r z y d ł a m i  p ł y n ę ł y  za  łóftłcą S t e f c i a  p l u s k a ł a  
n a  n i e  w o d ą ,  c i e s z ą c  l i ę  * w i d o k u  r o z g n i e w a n y c h ,  p l i k ó w .  W a J d e m a r  p a t r z a ’ 
n a  j e j  r ę c e ,  j ak  z a n u r z o n e  w  w o d z i e  p r z y b i e r a ł y  t o n y  p e r ł o w e ,  s ł u c h a )  j e j  
ś m i e c h u  i m y ś l a ł :

— ja]< ł a t w o  to z m ą c i ć . . .  W y s t a r c z y  p o r w a ć  ja za r ę k ę  i z g n i e ś ć  w  s w o j e j ,  
a l b o  p r z y w a l a ć  s z a i a n a  w  o c z y  i w p i ć  s i ę  n i m  w j e j  us ta .  i j u i  l a  s w o b o d a ,  
l e n  ś m i e c h  j a s n y  z g a ś n i e ,  z w a r z y  s i ę  n i b y  p ł a t e k  k o n w a l i i  n a  m r o z i e , . .  Cóż  
to za d z i e w c e y t i a ? , . .  Bo n i c  a n l e l i c a ,  a m a  c z y s t o ś ć  an i o ł a . . .  n i e  d e m o n ,  a ma 
t e m p e r a m e n t  i o g i e ń  s z a t a ń s k i .  F e n o m e n a l n e !  C z y ż  d l a  z d o b y c i a  Jej  m a n i  s i ę  
p r z e m i e n i ć  w a n i o ł a ? . . .  N i e ,  t e g o  n i e  p o t r a f ę .  Z r e s z t ą  n i e  p r a g n ę  j e j  a n l e l -  
s k o ś c i .  P r z e c i w n i e ,  c h c ę ,  a b y  m i  o d d a l a  t o  w s z y s t k o ,  co j es l  w  n i e j  z  d e m o n a  
a n i e l s k o ś ć  c h o w a j ą c  d la  p r z y s z ł e g o  m ę ż a .

M i m o  w o l i  s p o j r z a ł  n a  P r ą t n ł c k i e g o .
— A g d y b y  on n i m  p o z o s t a ł ? . . .  N i e ,  p o t w o r n e  p o r ó w n a n i e .
Z a m y ś l i ł  s i ę  p a i r z ą c  n a  S l e f c i ę .
— Dl a  k o g o  o n a  s i w o r z o n a i  K i o  j ą  p o s i ą d z i e ?  B a j e c z n a  d z i e w c z y n a !  G o d n a  

{ w i e r n e g o  ł c s u l  C z y  upaś< w m e  r a m i o n a  w y s t a r c z y  d l a  n i e j ? . . .  N a  t o  o n j  
j es t  za  c z y s t a !  O b r y w a ł e m  l i s t k i  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  o r c h i d e i ,  a l e  d l a  m i ­
m o z y  m i a ł e m  z a w s z e  s z a c u n e k .  On a  j es t  m i m o z ą  i w a r i a  z a c h o d u .  Ci er p l i *  
w o ś c i ,  a b ę d ę  Ja mi a ł .

S t e f c i a  c z u ł a  j e g o  w z r o k  na  s o b i e .  aJe s p o k o j n i e  b a wi ł a  s i ę  p l u s k a n i e m  
w o d ą  n a  ł a b ę d z i e .  W r e s z c i e ,  c b c ą c  p r z e r w a *  m i l c z e n i e ,  r z e k ł a ;

— Pa n  w i e l e  p o d r ó ż o w a ł  po  m o r z u .  N i e c h  m i  p a n  o p o w i e  w r a ż e n i a .  Mu s z ą  
b y ć  w s p a n i a ł e .

— A pat i i  n i c  z n a  m o n a ?
— O w s z e m ,  z n a m  t r o c h ę  M o r z e  B a ł t y c k i e ,  a l e  n i e  o d b y w a ł a m  d a l s z y c h  

p o d r ó ż y .
— D l a  m n i e  n a j m i l s z e  w o d y  A d r i a t y k u  i O c e a n u  W i e l k i e g o  — d w a  k o n -  

f i a s t y .  j a k  b a l e t n J c a  w  b ł ę k i t n y c h  g a z a c h  o b o k  s i ł acza .  N a  , %dr i a i yku  l u b i ­
ł e m  p ł y w a ć  ł o d z i ą  ż a g l o w ą  s a m o t n i e  l ub t y l k o  w  t o w a r z y s t w i e  s t e r n i k a .  A l e  
na  o c e a n  w o l a ł e m  s i ę  uz b r o i ć  w  pc- t ężny  s t a t e k ,  k t ó r y  k p i  s o b i e  z g r o ź n y c h  
fal .  N i e  b y ł a  to j e d y n i e  o s t r o ż n o ś ć  w y w o ł a n a  o b a w ą ,  l e c z  i c h ę ć  z a i m p u u u -  
w a n l a  t e m u  k o l o s o w i  s i ł ą  r o z u m u  l u d z k i e g o .  P r z e t r w a ł e m  n a  o c e a n i e  d w i e  
b u r z e  i s t r a s z l i w y  s z l o r m ,  n a w e t  s i e d z i a ł e m  j u ż  w  s z a l u p i e  r a t u n k o w e j  w ś r ó d  
r y k u  b a ł w a n ó w .

— To  j es t  c h y b a  o k r o p n e  w r a ż e n i e  — p r z e r w a ł a  Bi e f c i a .
— P o l ę l n e !  J e d y n e  w  s w o i m  r o d z a j u .  J a k h y  s i ę  c z ł o w i e k  w z i ą ł  za  bary 

z  o c e a n e m  — k t o  k o g o  z w y c i ę ż y .  O b a w a  ś m i e r c i  u s t ę p u j e  m i e j s c a  n i e  r e ­
z y g n a c j i ,  a l e  z a j a d ł o ś c i .  C z ł o w i e k ,  w a l c z ą c  z  t y t a n e m ,  z m i e n i a  s i ę  s a m w  t y t a n a .

WA8T0 WIEDZIEĆ, ŻE...
23 czerwca 1854 r. we wsi 

Bobrka koło K rosna, z inicjatyw y 
Ignacego Łukasiew icza — ap teka­
rza, twórcy pierwszego modelu 
lam py naftow ej, pioniera prze­
mysłu naftowego w  Polsce, a  n a ­
wet na świecie (1852) — założono 
pierwszy ręcznie kopany sayb 
naftowy. Do innych osiągnięć I. 
Łukasiewicza należy między in ­
nymi założenie w  Ulaszowicach 
kolo Jasia  (1856 r.) pierwszej w 
Polsce desty lam i ropy naftowe.i. 
Na zdjęciu pom nik Łukasiewicza 
w  K rośnie

SPOSÓB NA RYWALKf
J e ż e l i  z a u w a ż y s z ,  że  t w o i m  m ę ż c z y z n ą  i n t e r e s u j ą  s i ę  I n n e  k o b i e t y ,  z a ­

c h o w a j  s p o k ó j ,  n i e  d e n e r w u j  się.  l e cz  p r z y j m i j  t a ^ ą  m e t o d ę ;

1. Z r ó b  m u  ł a d n ą  k a m i z e l k ę  n a  d r u t a c h  i n r z y  k a i d e j  o k a z j i  m ó w  o  t y m
k o b i e t o m  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w  j e g o  t o w a r z y s t w i e .

2 K i e t f y  i n n a  k o b i e t a  n a l e w a  m u  k a w ę  — n i e  z a p o m n i j  p o w i e d z i e ć  —
J e d n a  ł y ż e c z k a  c u k r u .

3. K i e d y  r y w a l k a  z a c h w y c a  i i ę  t w o j ą  s u k i e n k ą ,  o d p o w i e d z ;
— n i e  c ^ u j ę  s i ę  w  m e j  d o b r z e ,  a l e  c óż ,  J e m u  s i ę  p o d o b a . . .

I .  J e ś l i  p r a c u j e s z  z a i m  w t p j  s a m e j  I n s t y t u c j i ,  s t a r a j  s i ę  u p r z e d z a ć  s w o j e
r y w a l k i  i p i z y n i f c  m u  s z k l a n k ę  z i ó ł e k ,  m ó w i ą c  — t o  c i  d o b r z e  z r o b i  na 
l w ó j  S o l ^ d e k . . .

Ł  N a  p r z y j ę c i u  p i ;  od c z a s u  d o  c z a s u  z j e g o  k i e l i s z k a .
fl. O p o w i a d a j  r y w a l K o m  o J r g o  u l u b i o n y c h  p o t r a w a c h .
1. J e ż e l i  f l i r t u j e ,  p o d e j d ź  d o  n i e g o  i p o w i e d z  g ł o ś n o :  K o c h a n i e ,  z a ł ó ż  o k u ­

l a r y  — m ę c z y s z  n i e p o t i z e h n i e  oc z y .

HUM O R
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